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W atykan: Sowiety majq na sumieniu 32 miliony osób
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Szczegółowe dane z Miasta Watykańskiego dotyczące działalności reżimu bolsze­
wickiego — W czasie klęsk głodowych umierało w Rosji po 10 milionów ludzi

Rzym oburzony z powodu niszczenia świątyń
Cilia del Vaticano, 15 lipca. — Sowiecki reżim 

ia na swym sumieniu 32,016.393 osób. Dane te 
wynikają z podstawowych materiałów, zebra- 
ych na podstawie dochodzeń, przeprowadzo- 
ych na odcinku ostatnich lat zagranica. 1 tak, 
?ediug obliczeń rosyjskich w  latach od 1917 
a 1922 OPU zgładziło 1.77MM osoby, według 
anych angielskich w  czasie wojny domowej 
F latach 1917—1921 zginęło 1,460.08« osób. Klę­
ka głodowaw r. 1920/21, która była wynikłem 
jojny domowej, pociągnęła za sobą — na pod- 
tawie obliczeń kom itetów pomocy w różnych

» Ä t e J S ö P A Ä
mAdsych i przym usowych kolektywizaęyl
ysfwdarstw rolnych pociągnęła za sobą podob- 
a w cyfrach masową śmiertelność. Około 16 
lilionów osób, przeważnie mieszkańców miast, 
raz wydziedziczonych ze swej własności rol- 
&ów popadło w  straszną nędzę. &Ó0M8# osób 
sehslo śmierć w  obozach wysiedleńczych oraz 
ny  pracadk przym usowych. W iększość stano- 

zesłańcy do robót przymusowych, którzy

zginęli z wycieńczenia, resztę zaś stanowili 
oskarżeni w wielkich procesach i skazani na ka- 
ry  śmierci jako t. zw. »sabotażyścl I szkodnicy". 
W szystko to było, wynikiem 25-letniei s k a n ­
d a l i c z n e j  g o s p o d a r k i  i bolszewic­
kiego terroru.

Rzym, 15 lipca. — Fakt zniszczenia przez bol­
szewików katedry  w  Czemlowcach wyw ołał 
we W łoszech powszechne oburzenie, bowiem 
była to ledna z plęknielszych świątyń a zara- 
zem .pomnik kultury chrześcijańskiej. Jak pod- 
kreśla „Ołomale dltmlla" zuchwalstwu temu 
p m W ó ć W o  wityiąligiląg I a # ty k o ś# d n e  mą- 
s taw an ie  bolszewików i czerwonych bund, kto- 
re # z e ß  wycofaniem sle -̂ z  tnląsta na rozkaz 
politycznych kom isarzy zamieniły wspaniałą 
katedrę w  kupę gruzu i popiołu. Zajadła niena- 
wiść do religir przybrała w  tym  w ypadku takie 
rozmiary, jak gdyby religia miała być jednym 
z nieprzejednanych nieprzyjaciół bolszewizmu. 
O fakcie tym  powinni przede wszystkim  dowie­
dzieć się w yznaw cy w iary  Chrystusowe! w 
Ameryce.

Gigantyczne zmagania flot powietrznych
h m  d o n W a m l . :  j e d n o  z  f r o n *  w e d i o d d e g o ,  d r u g ie  z  n a d  M o r z a  Ś r ó d z W n -  
n g o  —  N le m e y  z n le z e z Y lł 14 7  s m u o lo td w  e o w le e k le h  —  N a d  M a K g  r o z e g r a ła  

#** b i tw a ,  w  k t d r e l  w z ł # e  w d z ia ł  WO in a e z y n

Berta, 15 Iłpca. — Lotnictwo niemieckie znacz- 
nd siłami w spierało w  d a z u  dni# 12 Upca ak- 
* wojsk niemieckich p rzy  przełamaniu nuli 
Mn*. Samoloty atakam i falowymi obrzucały 
aiband skoncentrowane wolska I pozafrontb- 
a drogi bdszew lków , ostrzeliwując le z broni 
ńłwłowel w  znlśonych atakadi. W jednym 
t o  rejonie Smoleńska samoloty niemieckie 
łączyły 7? tanków sowieckich. 4 samochody 
darowe, klika pociągów transportowych I 35 
wały W szystkie te  operacje zostały przepro* 
sdzone przez lotnictwo niemieckie bez wlas- 
(di strat. . ,
w dntn 12 Npca zniszczono 147 samolotów 
mleckłch. Z tego 88 maszyn zestrzelono w wal- 
M  Powietrznych, zaś 59 zniszczono na ziemi 

tym samym czasie stra ty  niemieckie wynio- 
7 * samolotów. , .

15 lipca. — W  związku z wymlemo-

la marginale przemówienia radiowego z Londynu
U tw ln e w .m u lM lM t . ju  tw k d W w m  k " r w u y m

w w lo e k l e j"  —  a t w k r d x .  b a łg iw d a k l  d z la n u lk  _ N # w u  V r # w #

t a w d ,  1 5 > , p „ . ^ r - . p w n . p ™ - »  a t Ł T S ? ™ Ä ’ Ä p ^ S t :
ją c  p r z y  ty m  z u p e łn ie  o  c a ły m  s z e re g u  
p a ń s tw , j a k i e  z n ik n ę ły  w  a tm s im  to łą d k n  
Z w ią z k u  S o w ie tó w ,

nym we włoskim komunikacie wojennym z so­
boty atakiem powietrznym na port lotniczy w 
Mlcabba na Malcie komunikuję uzupełnialąco 
w  Rzymie ze strony urzędow ej, śe  wśród ma­
szyn zniszczonych n r  ziemi zapaliło sic 5 dwu- 
motorowych aparatów typu -V ickers Welling­
ton". przy czym jeden z  nieb wyleciał w  po­
wietrze w raz ze swym balastem bombowym. 
W  walkach powietrznych jakie sic następnie Wy­
wiązały. wzlcło udział ogółem 100 samolotów 
tak. że można |e  śmiało nazwać największym 
d o tydm zaa^tardem  powietrznym  w  rejonie Mo- 
rza Śródziemnego. W  czasie tych walk centrze- 
łono liczne -Hurricane", natom iast samoloty 
włoskie powróciły do swych baz wyjściowych.

B rztzj»k» «M b» M onom er jn« donbmi o u«tM t*nle 

o#zv!#km nmmłępey.

1 8¾ L i tw in o w a  - P i n k e ls z t s j n a  h s  &■ 
politycznej, dało okazją do zani^^ 

pwila ciekawego ar^vkn%n nrzez dzxeO' 
k .Kowo Wreme". Dziennik ten wyra- 

te ten żydowski _ Z *
?mu podstępnemu «nrvtowi zdołał nn- 
* » k rę c ić  Związek Rnwiecki do komodf"

hW earstw  e u ro p e l» k ie b .  D so b a  jeg o
iednym  z  l le z n y e b  sy m b o li  n iear^»  

p o lity k i s n w W k i » ' z  o o ta tn -c b  3-ch 
L iiaazmkowanel olnnwaml podstęp^» 
»rad y . J u t  m m  f a k t .  ż e  ter, ez tm w b fP "
f afedownik ..kolektywnego<b e fn te c z e  

-niepodzielnego pokoju" n" **^3  
"Ąhlcoln z of W a ln e * »  **„""w iakm

pozornego brakn orłentąejt t" -

wielkości aowleckleb. dow odzi ual 
do iakiogr #łnnM?m to

^ M e s ta w ie n ie "  po lity k ! sow ietów  ale
y ™  czcza  m a e k e  z n k ry w n ja e a  , 
T™ !* z a m ia ry .  W  c z a s ie  sw eg o  d e b in - 

łkdlow ego, z n p e łn ie  w  d a w n y m  o b ia d -

Cetynia 
w powodzi sztandarów
U reeyeM d w Czarnogórze * okazil

u ro k la o m w s o łs  m łe###S#*ó#cl
R z y m , 15  H p e a . —  H ls tó r y e s n ę  W yda- 

r ż e n ie  p r o k la m o w a n ia  w o ln o śc i  1 m epo^  
d le g io ś c i  C z a r n o g ó ry  o b c h o d z o n o  w  t,* "  
t y n ü  m a n i f e s t a c j a m i  lu d o w y m i i r ro s s y -  
s ty m l  o b c h o d a m i.

W ło s k i  w y s o k i  k o m is a rz  p r z y j ą ł  w  s o ­
b o tę  w * z y * tk tc h  n a c z e ln ik ó w  w ła d z  c z a r -  
nogA n«kioh . k tó r z y  z je c h a l i  8i*) d o  C e ty  
n li .  W  u ro c z y s to ś c ia c h  b r a ł y  n d g la l  g ło  
w y  K o ś c io ła  r z y m s k o  - k a to l ic k ie g o ,  p r a  
w o s ła w n e g o  o r a z  w y z n a n ia  n m z u h n a d -  
s k le g o  w  C z a rn o g ó rz e .

O to  fo to g ra fic z n y  d o k u m e n t b o lszew ick ieg o  t e r r o r u  z  o s ta tn ic h  dni.
z d w o jg iem  dzieci, z a b ita  k u la m i czek k td w .

M łoda m a tk a

A  to  ag ty iW -d em o n c la a c ł, k td n q f  k la ro w a l i  aaaak w y ail m o rd o ra tw dm l N la  adątyW  oml 
ue lae  g ra a d  a la m  lac k im i a a ta fa ta m l o c h r a n a m i .
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S p r a w #  a p łe k l  d i# # z p # e te r# k łe |
nad leńcaml wolennyml 

P a r y  i ,  1 5  U p c a .  —  P e ł n o m o c n i k  a k c j i  

p o m o c y  k a l e t y  A b b ?  R o d h a i n .  k t ó r y  z a  

z e z w o l e n i e m  w ł a d z  n i e m i e c k i c h  d o k o n a ł  
ł a e r e g n  o b j a z d ó w  I n s p e k c y j n y  o b  o b o z ó w  

j e ń c ó w  w o j e n n y c h ,  z o s t a ł  o s t a t n i o  p r z y  

j ę t y  p r z e z  n n n e j n a z a  a p o s t o l s k i e g o  w e  

P t A ń c j ł  c e l e m  z ł o t m i a  s p r a w o z d a n i a  z c  

s w e j  d m a ł a l n o ś c i  C e l e m  p o p a r c i a  i  d a l ­

s z e j  o r g a n i z a c j i  a k c j i  p o m n e ?  k a j e t y  P a ­
p i e ż  z a  o o t r w n l n t w e m  p p n e t n s r a  p r z e k a ­

z a ł  k a r d y n a ł o w i  P a n  t a  R n r h a r d o w l  s n -  
m » 9AA (W)

adoW # Rw*#y. *  ytoladoi# pnvhy# do Bor
Ra# mloimtor &mm*alk#oj* królestw# Wioch Host 
Vwitüri w?#' f dUfKmfja łioMczoa^cdw w dU#W 
ml# kamamlkadjL

Przez Dzwlnę I Dniepr
Kraków, w  llpcu.
P rzez Dźwtne I Dniepr przeszły łnż wolaka 

niemieckie w  czade trzedego tygodnia wolny 
a *  Związkiem Sowietów. .U n ia  Stałłna" zbudo­
wana według planów czy tylko pomysłu mar­
szałka czerwonel arml W oroszylowa nie zdała 
więc tak samo e g z a m W  wobec aowoczemiyck 
środków ataku, tak linia Mazi nota I Metazaaa. 
Na przestrzeni 1500 km od Zatoki Fińskie! aż do 
ułścla Dimałn nie sposób zresztą wznieść d a g M  
nleprzażwanel 8nU (ortów, a przede wggyat- 
kłm o k a d z ić  lej. Oddziale, które po kllkusetklło- 
m etrowym  odwirode z nad Niemna czy od Prze­
myśla wdałyby bvĆ użyte tako garnlzouy tor- 
hćzne. ootrgebula kłłkudulowego odpoezm kn. 
glś aama reo rza nlzacta wym aga także nie tylko 
dób rei wnll ł nmlelftnożH -o-k-sodrnwców ale 
c o n a lm r łr ' - a — SZ*:.

Armia zmotoryzowana znajdulaca ale w ofen­
sywie nie czeka dziś na to. aby przeciwnik ust*, 

i pulacy z  pola walki mógł ate gdzieś dalel. w  od­
ległości M k u d zW ec tn  klłom etrów przygo tow ał
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do stawtentit-tK>w^<M)póhL pj&efemanfe'iifSrB^ 
szej linii iron ia  pod Białymsfoldem zmusiło bol­
szewików do szybszego odwrotu aniżeli Fran­
cuzów z nad Mozy a  naw et D i  w ina czy  B ere­
zyna nie w strzym ały  niemieckie! ofensywy.

Na m apach Rośli w  wielkiej podziałeś, ob­
szar zajęty już dzisiaj przfcz wojska sprzymie­
rzonych arm ij, w ydaje się nieźbyt wielki wobec 
ogromu całego państw a sowieckiego. Trzeba 
jednak zdać sobie spraw ę, źe  właśnie zachod­
nia, najbardziej uprzem ysłowiona część Sowie­
tów  dostarcza czerwonej armii zapasów żyw ­
ności i .amunicji, tak  że  wtargnięcie wojsk nie­
przyjacielskich w głąb Ukrainy czy do Moskwy, 
złam ie opór jaki dotychczas staw iają dywizje 
bolszewickie.

Naturalnie, że niezmierny obszar jaki trzeba 
przebyć, nie pozwoli oddziałom niemieckim na 
zakończenie kampanii w  takim czasokresie jak 
to miało miejsce w  Polsce, Francji czy Jugosła­
wii, bo okazało się, źe komuniści już od wielu 
lat przygotowyw ali się do ataku na zachodnią 
Europę i wyposażyli swe oddziały w  liczniejsze 
tanki i eskadry  samolotów, aniżeli naw et bogata 
Francja. P rzez ubiegnięcie ataku dowództwo 
niemieckie zdezorganizowało "przecież ca ły  plan 
rosyjskiej ofensywy, a na wielu odcinkach 
frontu zamieniła się ona w  bezładna defensywę 
czy  odwrót.

W  biuletynach wojennych tylko <M czasu do 
czasu ukazują się nazwy miejscowości, bo 
wszelkie informacje jakie m ogłyby przynieść 
korzyść wrogowi należy utrzym ać w  tajemnicy. 
Tak więc dopiero w  kilka dni po zajęciu W iteb­
ska dowiedzieliśmy się o zdobyciu tego mia­
sta. Leży ono nad górna Dźwiną o 500(1!) km od 
dawnej granicy niemieeko-Iitewskiej i w raz ze

«Smoleńsk! es . panuje nad 
w  kierunku

tzw . „szlakiem Źól-
M oskwy. Odległość 
tam  zaledwie 60 km

kiewskiego'
Dźwiny do Dniepru wynosi 
a przedostanie się przez, ową „bram ę smoleń­
ską** zagraża już zdecydow anie sam ej Moskwie.

Nie tylko w  centrum frontu tj. w  rejonie 
Mińska i nad Dźwiną ofaasyw a niemiecka po-

Finowie pod wodzą Mannerheima 
atakują nad jeziorem Ladoga

H n lrty  mo AngH# — W y*eW # g * n * ro la  M im M h

ło w ie c k ie j. S a m o lo ty  b o jo w e  z a a ta k o w a ły  p ły n ą c y  n a  w o d a c h  te ry to ri

w ości na północnym i wołyńskim odcinku, ale 
słowa: „Na wschód od jeziora Pejpus“ i „w jo- 
biiźti Kijowa“ mówią same za siebie. deśSK.bo- 
wiem walki toczą się już na w schód od' iśziOra 
Pejptts (przez które dawniej biegła /  granica
estońsko-sowiecka) to  znaczy, że  front kb liź ił « fra in u ru e iw u w M   „
Się do Leningradu na stokilkadziesiąt < ilo m e-x  " » a .  M n  r  0 , „ t y  b o jo w o  z a a ta k o w a ły  p ły n ą c y  n a  w o d a c h  tery torialnych

k a m p a n ią  w s c h o d n ią  z o s ta ł  n d ek o ro v  
z b to jn y c b  liś ć m i d ę b o w y m i d o  k rz y z a

kapitulacji.
W szelkie przepowiednie, zwłaszcza w  ząkre- 

sie akcji wojennych nie są  na miejscu, ale już 
dzisiaj zagrożenie Kijowa i Leningradu odbiera 
komunizmowi poczucie bezpieczeństwa. Tam, 
gdzie od 29 lat tłumiono wszelkie odruchy zmie­
rzające do powrotu do kulturalnego życia, po­
winny dzisiaj wybuchnąć z żywiołow ą siłą. Czy 
w obliczu kontrrewolucji uda się bolszewikom 
staw ić opodal stolicy Ukrainy skuteczny opór, 
to pytanie, na które najbliższe dni powinny od­
powiedzieć przecząco!

,Ta wojna musi trwać jaknajdłużej

„Tommies" pod Tobruklem zmuszeni do ucieczki
15 lip ea . — W ło sk i k o m u n ik a t  w o je n n y  z  p o n ie d z ia łk u , d n ia  14 lip e a  brzmi

■-*> w a s a a r s  aasssŁ tsg g ia r;
szo n y  d o  uc ieczk i w s k u te k  o g n ia

— — ąc  p o i  „

ro o ło ty ,r u” i h 5 ą c * Sż a a ta k o jr a ć  T ry p o lia .  n ię g ły  _ zeste i« len in  TW _ w y n ik n  , a k c ji  naszych

b o m b a r d i -  . 
w z n ie ca ją c  po żary ,

m y śliw c ó w  iT o g a  rn  i i  te  p ło m ie n ia m i, w p a d ły  d o  m o rz a . N ie p rz y ja c ie ls k ie  samoloty 
b o m b a rd o w a ły  k i lk a  m ie jsc o w o śc i p a  w y sp ie  R o d o s , s k u tk ie m  czego  p o  
u sz k o d ze n ia . W  A fry c e  W sch o d n ie j o ż y w io n a  d z ia ła ln o ś ć  a r ty l e r y j s k a  
U o lc h e f i t “

odcinku

Komintern stał za kulisami wybuchu wojny — Stalin cynicznie czynił rachuby 
co do rezultatów walk w Europie — Praw da w końcu wyszła na Jaw

Genewa, 15 lipca. — „Journal de OenśveŁ 
12 lipca publikuje p. t. „Dwa dokumenty“ ar*

tyku! dawnego korespondenta agencji „ttavasa ' 
w  Genewie Henri Ruffina na tem at dwulicowej 
g ry  uprawianej przez Stalina wobec Niemiec.

Oba te dokum enty nie są nowe, jednak ich 
rozpowszechnienie w  swoim czasie zosta ło  unie­
możliwione, wobec czego wskazanym  jest przy­
pomnienie ich w  obecnym  rozw oju wypadków , 
W  dniu 27 listopada 1939 r. w ieczorem  agencja 
„Haväsa“  w  Pary żu  o trzym ała pew ną informa­
cję od sw ego korespondenta w  Genewie. 
C h o d z i ł o  t  u  o  o ś w i a d c z e n i e  
j a k i e  w  d n i u  1 9  s i e r p n i a  1 9 3 9  
t e g o  s a m e g o  w i e c z o r a ,  k i e d y  
z a w a r t e  z o s t a ł o  p o r o z u m i e ­
n i e  o i e m i e c k o - s o w i e c k i e ,  z ł o ­
ż y !  S t a l i n  w  P  o 1 i t  b  i u  r  z e.

Autentyczność tych  informacyj nie ulega żad­
nej w ątp liw ości Ponadto w  późniejszym  okre- 
sie^zostały one jeszcze potwierdzone innymi pu-

Tego sam ego w ieczora, kiedy S talls  zaw arł 
przym ierze z  Rzeszą za  pośrednictwem  swoje­
go składu, odczuł oo potrzebę asprmwtedHwte- 
nia swe$ polity Id w obec członków PolHbiura, 
k tórzy  zoste tt pospiesznie zwołani m  tajne  po- 
mtedmmmk O  pmd mdzsmlm tym  We eeaW ł zawte- 
do m łe*  e## z w lemmey  ntem kowW Komkiien u 
(nie w yłączając D ym itroila). Stalin oświadczy! 
obecnym członkom Poiitblura co następuje: 

«Jeżeli Sow iety  za w rą  tra k ta t przym ierza 
z  F rancją i W ielką B rytanią  w ów czas Ni­
c y  będą się  w idziały zmuszona odstąpić od 

Polski I szukać jakiegoś modus vivendi z  mocar* 
stw am i zmcbodnbnL W  śmm mpom* mwgśmby 
nie dojść do  wojny, a późniejszy rozwój ta­
kiej sytuacji mógłby przybrać dla nas  niebez­
pieczny charakter. Jeżeli jednak z  drugiej 
s trony przyjm iem y propozycję Niemiec (pro­
pozycja ta  została w  ciągu popołudni# przez 
Sł#Bną prayfętm ł  podpłsaum) śm w ówczas

nimia, Europa zachodnia stanie w  obliczu po­
w ażnego spustoszenia. M y będziem y mieli
w ów czas duża szansę utrzym ania się zdała od 
konfliktu i m ożem y z  korzyścią dla siebie 
oczekiwać mm odpowiedni dla  s a s  moment. 
Takie! tak tyki wymaga mmmm I n te r a s . . .  B yk-

ng# W  łomy. łW my w k ć  «o- 
p o g r a ,  W io A ic t*  «  m M o m w b b M n m c *
Skl.
NW#mo SMh ,  dom, knoł, mm&owd 

m hm kddol M « łd  wok o ł o o łe.
« M w o o w M W - o .  J a m * ,  
'  S M *, «  ,
włMnmk Mkmke I Wwom

Nksdąć" — mó-
sobą sletisilmloag

m ożąw odd

wił
s o w M p n d #
"ktM M W Pk W e r  w w ź m #  mk W *
pieczedstwo gdyby w ydąrzesfe  to  miało nastą­
pić po krótkotrw ałe! wolnie, albowiem Anglia 
i Fra»icia m iałyby w ów czas leszcze dość sil do 
obsadzenia Berlina I zniszczenia sowieckich 
N iem iec ... W  naszym  interesie leży wiec aby 
Niemcy prowadziły w ojnę możliwie jak  najdłu­
żej. aby  Anglia i F rancis w yczerpały  się. Te 
względy decydują o naszym  stanow isku: Zacho­
wując neutralność będziem y Niemcom pomagali 
gospodarczo, ale oczywiście zrozum iałym  fes t 
źe nasza pomoc nie m oże przekraczać pewnych 
granie, abyśm y n k  osłabili prze* to  naszej wfas- 
nej armii.

Równocześnie musimy jednak n** 
p r* * W  wymam pMpagaadq kom#- 
nWyeoi#. Aby d*p#f *** «d  k »  
mWm ym by #*jm# bwmłm
nwdHwk jmk I p#d tym
wzgMikm # m k*y  oły* w m d k ł*  

Imkl# ^#1# d# m*m*j dy#. 
yw yejL

JeieU natomiast Niemcy odniosą zwyckstwo, 
to wówczas b*d$ zbyt zaabsorbować# gdzM a-

dziej, aby  mogły zw rócić się przeciwko nam. 
Jeżeli okażem y dostateczną zręczność w  kie­
runku w yciągania korzyści z przebiegu w ypad­
ków, to będziem y mogli przyjść z pomocą komu­
nistycznej wów czas Francji i uczynić ją naszym 
sprzym ierzeńcem . Podobnie jak i inne narody, 
k tóre dostaną się pod panowanie Niemiec.“ 

Końcowe wnioski S talina brzm iały:
1 , L * # y  w  m a n y m  Im W m ł#  w y k # *

t  I * M m *  n u w m h  p w łm # #  d i *  # * *  . 
«WkmwiM, *by ł *  w »j** 4rw # ł*

możliwie jak  najdłużej.
3. Musimy wzmocnić robotę kęmu- 
m M youm ą w  k ru jm eh  prow m d%# y *

-  b y *  - # #  ........  —fody twjhkw#jm% aby
wägjmmi w maWiedeUl kii

s i ę  z a k o ń c z y .“

Ujawnienie tego planu przez agencję „Hava- 
1“ w  dniu 27 listopada 1939 r., jak można sobie 

łatw o w yobrazić, nie spodobało się Mo­
skwie. M oskwa rozw odziła ‘ się szeroko* 
przybierając obraźliw e miny w obec oficjal­
nej agencji francuskiej, a  S talin  w  wywiadzie 
udzielonym dziennikowi „P raw da“ posunął sie 
naw et do twierdzenia, źe  informacja „H ävasa 
jest kłam stwem  od A do Z. „Agencja iiavasa“
— powiedział Stalin —  „sam a nie w ie na jakim 
dancingu kawiarnianym  kłam stw o to  zostało 
zmyślone.“

W  k i l k a  d n i  p ó ź n i e j  j e d n a k  
d o  w i a d o m o ś c i  p u b l i c z n e j  
d o s z e d ł  n o w y ,  n i e m n i e j  s e n - ,  
s a e y j n y  d o k u m e n t ,  k t ó r e g o ’ dłtwiona.

a u t e n t y c z n o ś ć  r ó w n i e ż  n i e  
u l e g a  ż a d n e j  w ą t p l i w o ś c i .  Tym 
razem  chodziło niemniej jak  o instrukcję roze­
słaną przez Komintern, a m ającą na celu w yjaś­
nienie i usprawiedliwienie sprawozdania Stali­
na, którego rozpowszechnienie nastąpiło w tak 
niefortunny sposób. Niedyskretnego postępku 
opublikowania tej instrukcji dopuścił się prawie 
nieznany organ paryski „L’Ordre National“ w 
num erze z dnia 11 grudnia 1939 r. Instrukcja ta 
była przeznaczona dla szefów sekcyj i ich za­
stępców  oraz generalnych sekretarzy partyj ko­
munistycznych Francji i Belgii. Istnienie tego 
dokumentu miało być trzym ane w najsurowszej 
tajemnicy. Nosił on datę 25 listopada 1939 r. 
W dokumencie tym, potw ierdzającym  w  pełni 
informację agencji „Havasa“, odnajdujemy 
istotną treść zamysłów i planów Stalina: 

„Stworzenie ustroju sowieckiego w e w szyst­
kich krajach kapitalistycznych za pośrednic­
twem  rewolupji światowe! pozostaje w  dalszym 
ciągu Jedynym ogólnym celem polityki zag ra­
nicznej Rosji sowieckiej. Jedynie  w ojna euro- 
pelska m oże stw orzyć korzystne warunki, i 
okoliczności dla rozpętania rew olucji1 między­
n arodow e* ... Osiągnęliśm y nasz cel, mianowi­
cie wybuch powszechnej wojny, nie ponosząc za 
to odpowiedzialności w  oczach św iata 1 nie bio­
rąc  w  niej udziału. Podczas w ojny europejskiej 
będziem y pomagali Niemcom o tyle, aby  mogił 
długo staw iać opór, ale nie do tego stopnia, aby 
dopuścić do zatriumfowania oręża niemieckiego. 
W  ten sposób utrzym am y rozstrzygnięcie w 
swoich rękach.“ •

Były  korespondent agencji „Havasa“ w  Gene­
wie kończy swoje spraw ozdanie słow am i: Jak 
w idać z powyższego, pozbawione skrupułów 
zimne obliczenia Sow ietów  zosta ły  jasno udo­
wodnione, a uchwała powzięta przez rząd  fran­
cuski w sprawie zerw ania wszelkich stosunków 
z  m ieszkańcami Kremla jes t w  pełni uspraw ie-

Francja pod w ra ż o # ;  sukcesów niemieckich
W  m inaiłudm lack M|w iy  # * # # 8  #:# # M# k *  m* Wi* W  — # 

W k B H m # #  # * M ,  J lm ig M #  j# # *  f a ł d y n a l a  |w *  ; * k * n i * i

szeefenie w e  F r a n c j i ,  j e s t  f a k t  p rze ła m & a is  
w e  w W s tk ie h  n a jw a ż n ie js z y c h  p u n k ts e h  
„ L in ii  S t a l i n a “ . D z ie n n ik  « I /E f f o r t “ p i s i e :  
W  c ią g u  16-tu d n i  o d d z ia ły  p y c h o ty  n ie ­
m ie c k ie j, o p e ru ją c e  n a  p ó łn o c y , z y s k a ły  n a  
ctęMrMrWdzbrąjae d* w gük.kraj* na 
560 k m . W s p ó łd z ia ła ją c  z  o d d z ia ła m i s a p e ­
ró w , p o k o s i ł y  one , z d a w a ło b y  s ic ,  n lep o - 
k o n a ln e  p rze sz k o d y , b o w iem  b o lsz e w ic y  w y ­
c o fu ją c  s ię , z n isz c z y li w  c a ły m  k r a j u  w sie , 
w y s a d z a li  n ie lic z n e  l in io  k o le jo w e  w  p o w ie ­
trz e , z n isz c z y li m o s ty  o r a z  z a t r u l i ,  w z g lę d ­
n ie  z a s y p a li,  s tu d n ie .

„L a  T r ib u n e “  p rz e c iw s ta w ia  n iem ieck im  
d o n ie s ie n io m  s p e c ja ln y m  n ie  n ie  m ó w iąc e  
u rzę d o w e  o św ia d c z e n ia  M oskw y, j a k o b y  n a  
f ro n c ie  n ią  o d b y w a ły  s ię  a k c je  w o je n n e  o 
w ie lk im  zn acz e n iu . „ J e ś l i  „ L in ia  S ta l in a "  

p isz e  d z ie n n ik  — m o g ła  b y ć  p rz e ła m a n a  
w  c ią g u  48 g o d z in , to  m ó w i to  o  p rz y t ła c z a ­
ją c y c h  s k u tk a c h  n iem iec k ie j o fen sy w y , j a ­
k ą  ro z w in ię to  n a  f ro n c ie  w sc h o d n im . J e s t  
rzeczą  ja s n ą ,  źe  s k o ro  „ L in ia  S t a l i n a “ zo­

s ta ł a  n a  c a łe j  sw e j  d łu g o śc i  p r z e fo rso w a n a , 
to  i  w  p rzy sz ło śc i n ie m ie c k ie  k o lu m n y  p a n ­
c e rn e  n ie  n a t r a f i ą  n a  ż a d n e  p rze sz k o d y , bo­
w iem  n iem ieck ie  w o z y  p a n c e rn e  p o t r a f i ły  
p o k o n a ć  u m o c n ie n ia  f o r ty f ik a c y jn e ,  c ią g ­
n ą c e  s ię  n a  p rz e s trz e n i  150 k m  o ra z  p rz e fo r ­
so w a ły  ró w n in ę , n a  k tó re j  b ie g n ą  d ro g i  do  
K ijo w a .“

Paryi* 15 l ip c a . — W w y w ia d z ie , u d z ie lo ­
n y m  p rzez  a m b a s a d o ra  d e  B r i n e s  p rz e d s ta ­
w ic ie lo w i p ew n e j p o łu d n io w o  - a m e ry k a ń -

M E B M S iw a n « # * *  pomł*ky Bwmeand 1 Fraad*. 
» o jn a  «oWwek* .lanow: dla AańsH  no**  
okada do *u*m* alanownika. Co W* ty«*, 
An*łlL to jaat ona jad (aktjnanla pokona­
na. ą panowania nad światom kapttallnmo 
Mgloaąaklogo aalamnla ał* ayatomatpemla

b r a ł  d ro g ę  p o s tę p o w a n ia  d la  F r a n c j i .  W szy- 
w y  F ra n c u z i  m a ją  o b e c n ie  m o żn o ść  w stę- 
pow anim  d e  le g io n *  ą n ty b o k z o w ic k ie g o .

* * * * * * *  a  * * * * # # #

Jak wygląda marsz w głąb Rosji?
K o r w p o o d M K j*  *  p r z Wa m mol*  # W W  W *  Z w h M m  —
WspMpror# wmyrWM* W w l — Orog» m* W#* M  o#»ł « łw m w

f6w, praeplałanyeh milnie Twbn&owanyml 
umoenfeniami pniowymi. Zapory praeMw-

. . . 1 5  l in ć a . —  Z w ia h d ,  d a w n ie j  a w a n y  
k o w o g ro d e m  W o ly ń aW m , n a z y w a  je d e n
B#mbcklch korespondentów wojennych w 4ankowe 1 ellne zasieki drueiamemmpełnim
#*ołm aprawoadanfo najaUntejaaą 
w o c w ś u I c M a  f w im d ia  w w W  
Zwlahla. leżącego jak obronny- ^ . ----------   /  W a R o n  n a d

Mcą rw ucL  ro z b u d o w a n ą  d o  ro z m ia ró w  
silnej llnll obronne), wybudowali bolaze^ 
wmy w latach 19»  6  19M azeroki paa for-

ja tanozyej*,WzdW potężnych __  __
b u n k ró w , puma &%woą g r a n i c ą   ____
w w k k ą  z  rn k n  198%. m a ją c y c h  %a z a d a n ie  
za m k n ie c ie  w id W e j  d r o a ł  d o  K i jo w a ,  jed -  
n a k  j n l  d a w n o  m k m a n y e h  p rz e z  w o ja k a  nie»

m ieck ie , o d d z ia ły  n ie m ie c k ie  u d e rz a ją  przed 
sieb ie . A r ty le r ia  w y je ż d ża  d a le k o  naprzód 
i b ie rz e  s trz e ln ic e  b u n k ró w  bezpośrednio 
n a  cel. E s k a d ry  s a m o lo tó w  bom bow ych do­
b rze  w y m ie rz o n y m i p o c is k a m i rozb ijają  w 
p ro ch  so w ie ck ie  m a s y w y  be to n o w e  i ich 
za ło g i. P rz e z  3 d n i  t r w a  z a c ię ta  walka o 
lin ię  b u n k ró w . N a s tę p n ie  s iln e  oddziały 
w y p ad o w e  p io n ie ró w  p rz e d z ie r a ją  się w 
k ie ru n k u  b u n k ró w . K a ż d y  ta k i  bunkier 
„ z g n ia ta  s ię “ p o jed y n c z o . Z a p a ł  wojenny 
ż o łn ie rz y  n iem iec k ic h  o d n o s i zwycięstwo 
n a d  b a te r ia m i,  c h ro n io n y m i jed y n ie  bez­
d u sz n y m i p a n c e rz a m i i m u ra m i. P o  zno­
s z en iu  d o  m ilc ze n ia  o lb rz y m ic h  kopuł pan­
c e rn y c h  o tw ie r a ją  s ię  t e  o lb rz y m ie  kolosy 
b e to n o w e  p rz y  p o m o cy  s iln y c h  ładunków 
w y b u c h o w y c h . S ą s ie d n ie  p u łk i  przenoszą 
a ta k  d a le j ,  p o d czas  g d y  n a  południe  od 
Z w ia h la  p e w n a  d y w iz ja  p a n c e rn a  otwiera 
so b ie  p rz e jś c ie  p rzez  S łu c z  i leżące  poza nią 
u m o c n ie n ia  o b ro n n e . P o  w a lc e  ulicznej w 
s a m y m  m ie śc ie ,, g d z ie  ż o łn ie rz e  sowieccy, 
jeszcze  r a z  t is i łu ją  s ię  'u tr z y m a ć ,  czerwoni 
z o s ta ją  w y rz u c e n i ze  Z w ia h la . D rd fa  na 
w sch ó d  s to i  o tw o rem .

ODCIĘTA UCHECZKA
Bałtycka flota sowiecka w pułapce
H e ls in k i ,  15 l ip c a .  —  P r a s a  f iń sk a  po­

d a je  w  n ie z w y k le  s e n s a c y j n e j  formie 
f a k t ,  że  s o w ie c k a  f lo t a  b a ł t y c k a  znalazła 
s ię  w  p u ła p c e .  Ł o d z ie  p o d w o d n e  starały 
s i ą - d o s ta ć  d o  o c e a n u  L o d o w a te g o . Jed­
n a k  j e d y n a  d r o g a ,  p r o w a d z ą c a  n a  ten o- 
c e a o ,  m ia n o w ic ie  k a n a ł 1 S t a l i n a ,  zosta ł zs 
p e łn ie  z a b lo k o w a n y .

NME ZWRÓCILI Z A L IC Z K I

M himłinWr**, pr#*nuw«wydi *
W * " *

B a n g k o k ,  15 l ip c a .  —  J u ż  o d  p ię c ia  mie 
s ię e y  p r z e t r z y m m u je  r z ą d  S ta n ó w  Zjed­
n o c z o n y c h  20 b o m b o w c ó w  przeznaczo­
n y c h  d l a  S ja m u .  P o m im o  w ie lokro tnycb  
p r o te s tó w  S t a n y  Z je d n o c z o n e  n ie  zwróci­
ły  ró w n ie ż  z a l ic z k i  w p ła c o n e j  p rze z  Sjam 
n a  p o c z e t  d o s ta w y  t y c h  sa m o lo tó w .

RYZYKO WOJNY I CHURCHILL 
A*#R# l*d  * y ł

fsen tsfg aó  R o s | l
Sofia, 15 l ip c a .  —  N a  ła m a c h  bułgar­

s k ie g o  d z ie n n ik a  . .Z o ra “ u k a z a ł a  sic in­
f o rm a c ja  a g e n c j i  A s s o c ia te d  P r e s s  z Loa 
d y n u ,  z  k t ó r e j  w y n ik a ,  ź e  d y s k u s ja  _ 
a n g ie l s k ie j  I z b i e  g m in  n a d  s p ra w ą  w®* 
s ie n i ą  p o m o c y  R o s j i ,  m ia ł a  p rz e b ie g  bar 
d z o  b u r z l iw y .  W  to k u  t e j  k o n t r o w e r s j i  
w y r a ż a n o  s ie , i& A n g l ia  n ie  j e s t  w  stanie 
s k u te c z n ie  p o p ie r a ć  S o w ie tó w . W e d ra g  
o p in i i  C h u r c h i l l a ,  k a ż d y  k r a j  p r o w a d z ą ­
c y  w o jn ę  m u s i  s a m  p o n o s ić  j e j  ryzyko- 
N a  i tw a g ę  z a s łu g u ją  s ło w a  C h u rc h illa - t*  
A n g l ia  z n a jd u j e  s ię  w  s t a n i e  w o jn y  i 
m a  c ie r p i  w s k u te k  b r a k ó w  w  ró żn y #  
d z ie d z in a c h ,  a  w ię c  m u s i  b y ć  aros® 
w s tr z e m ię ź liw ą  w  s w e j  a k c j i  niesienia 
p o m o c y  in n y m .

ANKARA ZDUMIONA
W  czyim Imieniu przemawiał Lttwino*

A n k a r a ,  1£ l ip c a .  —  T u r e c k a  o p in ia  po- 
M ie z n a  w y r a ż a  z d u m ie n ie  z powodu B* 
k r y ty c h  g ró ź b  z a w a r ty c h  w  przem ów ić 
u lu  r a d io w y m  ż y d a  L ih v in o w n  - Finkel- 
s z t a j n a  p o d  a d re s e m  T u r c j i .  O rg a n  n *  
( Iow y  ..TTlus" z a p y tu j e  w  c z y im  intsciu 
ń r a e m a w ia ł  w ła ś c iw ie  t e n  od d aw n a 3« 
s p ła w io n y  z p o w ie rz c h n i  ż y c ia  polity®* 

b . k o m is a rz  s p r a w  zagran iczny*#



M A R YL A  KARW O W SKA- 
pp j f / a o d c /

P om im o ta k  n iebezp iecznego , d la  te a tró w  
okresu  k a n ik u ły . T e a tr  M ia s ta  W  a  r  s  z a- 
w y w z n a w ia  p ię k n ą  o p e re tk ę  F ra n c is z k a  
L e b a rs  p. t  „Miłość c y g a ń s k a “, k tó ra  p rzez  
o sta tn ie  m ie s ią c e  c ie sz y ła  s ię  w ie lk im  po­
w odzeniem  i  zesz ła  z a fis z a , a b y  u s tą p ić  
m iejsca  „ N ie to p e rzo w i“. P e w n e  z m ian y  za ­
chodzą w  o b sad z ie . P a r t i ę  I lo n y , śp ie w an ą  
poprzednio p rze z  B a r b a rę  K o s trz e w sk ą , w o­
bec je j c h o ro b y  o trz y m a  z n a k o m ita  M a ry la  
K arw o w sk a. J o n e la  z p o w ro tem  ’ '  ‘ 
śpiew ał W e js is .

L E T N I E  R A D Y  1 W S K A Z Ó W K I
N adeszło la to .  P o r a  s ło ń ca , c ie p ła  i zw ią­

zanych z  n im i p rzy je m n o śc i. A le  k a ż d y  
"medal m a o d w ro tn ą  s tro n ę . T a k  też i la to . 
Jeżeli n ie  n a u c z y m y  się  o d p o w ied n io  za ­
chow yw ać i  p o s tę p o w ać , m oże n a m  t a  p o ra  
roku  z a m ia s t  p rz y je m n o śc i p rzy n ie ść  dużo  
p rzykrośc i; często  c h o ro b ę  i  n a ra z ić  n a s  n a  
s tr a ty  m a te r ia ln e . M a m y  n ad z ie ję , że  ty ch  
k ilk a  r a d  o k aże  s ię  p o ż y te c z n y m i i  w y b aw i 
chcących ic h  s łu c h a ć  c zy te ln ik ó w  od  w ie lu  
kłopotów .

W  lecie, g d y  t a k  s ię  w z m a g a  te m p e ra tu ra  
i często p a n u ją  o lb rz y m ie  u p a ły , ła tw o  p su ­
je  się jed zen ie . A  z e p su ta  żyw ność m oże 
s tać  się c z ę s to k ro ć  p rz y c z y n ą  w ie lu  ch o ró b , 
a  naw et, j a k  np . m ię so  p rz y c z y n ą  śm ie rte l­
nego z a tru c ia .  D la te g o  trz e b a  z w ra c ać  p i l ­
nie u w ag ę  n a  s ta n  k u p o w a n y c h  śro d k ó w  
żyw nościow ych  i  n a  ź ró d ło  z a k u p u . S k lep  
m usi b y ć  c z y s ty , bo p rzec ież  b ru d  je s t  n a j ­
lepszym  ro z s a d n ik ie m  za ra z k ó w . Je ż e li  j e ­
steśm y je d n a k  zm u szen i k u p o w ać  pew ne 
p ro d u k ty  u  sp rz e d a w c ó w  u liczn y ch , p o w in ­
n iśm y  zach o w a ć  j a k  n a jd a le j  p o su n ię tą  
ostrożność. K u p o w a ć  n a le ż y  ty lk o  u  z n a ­
jom ych  s o b ie  o sób , a  zn leko  ty lk o  u  ty ch  
gospodyń , c o  d o  k tó ry c h  m am y  pew ność, 
że bydło  ic h  n ie  j e s t  c h o re  n a  g ru ź licę . P o ­
ważne b o w iem  n ieb ezp ieczeń stw o  m oże tu  
grozić  m a ły m  d zieciom . O ty m , że trz e b a  
m leko g o to w a ć , d o d a w a ć  c h y b a  n ie  m u sim y .

T rzeb a  tak ż e , o i le  m ożnośc i g o to w a ć  w o ­
dę do p ic ia , n a w e t  g d y  p o ch o d z i z w odo­
c iągu . Z a ra z k i  ty fu s u ,  k tó re  w  c iep le  m a ją  
u łatw io n e  d z ia ła n ie  i  ro z p rz e s trz e n ia n ie  się, 
bardzo lu b ią  sa d o w ić  s ię  w w odzie. P rz ez  
p rzeg o to w an ie  w o d y  z a b ija m y  z ło śliw e  m i­
k roby  i  u n ik a m y  w  te n  sp o só b  z g u b n e j ch o ­
roby. N ie  n a le ż y  ta k ż e  p ić  w ody  b ezp o śred ­
nio po sp o ż y c iu  ow oców . M oże to  sp o w o ­
dować c ię ż k ie  n ie d o m a g a n ia  żo łądkow e. 
N ależy d b a ć  ta k ż e  o  s ta n  h ig ie n ic z n y  w o ­
dociągów , s tu d n i ,  z lew ów , śc iek ó w  itp .

W iele osób , a  szczeg ó ln ie  p rze d s taw ic ie li  
p ici p ięk n e j, ch o d z i ju ż  o p a lo n y c h  n a  „ b rą z “. 
W y gląda  to  b a rd z o  ła d n ie  i  j e s t  zd row o . 

,lępz i  tu  t rz e b a  p ą m ię ta ć ,.  b y  n ie  p ad u ży -, 
.•«Wae „m eb ieek ieg O rm ala rza  . N a le ży -s ię  opa-f 
-iść s to p n io w o , c h ro n ią c  s k ó rę  p rze d  z b y t' 
in ten sy w n y m  d z ia ła n ie m  p ro m ie n i  s ło n ecz ­
nych tłu szczem . I  t u  n iek o n ieczn ie  trz e b a  
drogich, p a te n to w a n y c h , p e rfu m o w a n y c h  
krem ów k o sm e ty c zn y c h , w y s ta rc z y  zw y k ły  
tłuszcz, a  n a w e t  t a k  d z iś s to su n k o w o  n ie ­
drogi o le j. C zas  o p a la n ia  m o żn a  z k ażd y m  
dniem p rze d łu ż ać  o k w a d ra n s , p ó ł g o dziny , 
począw szy o d  p ie rw szeg o  f l i r t u  ze  słońcem , 
trw ająceg o  m a k s im u m  20 m in u t .  N a d m ie r ­
ne użycie s ło ń c a  m oże sp o w odow ać p o r a ­
żenie, a n a w e t  z a p a le n ie  m ó zg u , w  n a jle p ­
szym z a ś  r a z ie  u d a r  s ło n eczn y .

Z a ro iły  s i ę  b a s e n y  i .s z a re  to n ie  rzek  i  j e ­
zior „ m ie jsk im i n u d y s ta m i“, sz u k a ją c y m i 
ochłody p o  s k w a rz e  i  k u rz u  m ia s ta .  W ie l­
k a  to  p rz y je m n o ść  z a n u rz y ć  sp o co n e  c ia ło  
w o rze ź w ia ją c y c h  to n ia c h  rze k i, a le  ty lk o  
d la ty ch , c o . u m ie ją  p ły w ać . In n i  m u szą  
p lu sk ać  gię, j a k  k a c z k i  p rz y  b rzeg u . D la ­
tego  k a ż d y  p o w in ie n  p o łączy ć  p rzy je m n e  
z p o ży teczn y m  i n a u c zy ć  s ię  p ły w ać . P o d ­
nosi to  n ie  t y lk o  o  100 p ro c e n t  p rzy je m n o ść  
kąpieli, a le  ta k ż e  g w a r a n tu je

s tw o  i d a je  m o żn o ść  s łu ż e n ia  p o m o cą  
m n y m .

I  n a  zak o ń czen ie  o s ta tn ia  b o ląc z k a  la ta  
— m u ch y . S tw ie rd z o n o , źe t e  u p rz y k rz o n e  
ow ad y  s ą  ro z sa d n ik a m i n a jc ięższy ch  ch o - 
rob . N a  sam y ch  n ó żk ach  p rze n o sz ą  m ilio ­
n y  b a k te ry j.  N a leży  j e  p rz e to  tęp ić  n a  k a ż ­
d ym  k ro k u  i w sze lk im i m o ż l iw y m i  sp o so ­
b am i, W  o k n a c h  z a k ła d a m y  s ia tk i ,  ro zw ie ­
r a m y  lep y , z a k ła d a m y  t r u tk i ,  a  re s z tk i  
w y b ija m y  p a tk ą . P o n ie w a ż  m u c h y  lu b ią  
s ia d y w ać  a a  p o ży w ien iu , n a le ż y  je )  p rz y ­
k ry w a ć  "s ia tk am i, a  ow oce m y ć  d o a ląd n ie- 
p rzed  spożyciem . TV  ^

J e ś l i  n ie  za p o m n im y  o  ty c h  n a jw a ż n ie j­
szy ch  b o ląc z k a c h  la ta ,  będzie  ono d la  n a s  
n a p ra w d ę  p o ży teczn ą  i  p r z y je m n ą  p o r ą  
ro k u .

W  c z e r w o n y m  p l e L L

za Bugmenm/

P O Ś C IG  Z A  B A N D Y T A M I
P r z y  u l ic y  G ó rn o ś lą sk ie j  w  W  a  r  s  z a -  

w i e do  m ie sz k an ia  w ła śc ic ie la  sk le p u  z 
w y ro b a m i ty to n io w y m i, w  czas ie  g d y  b y ła  
o b ecn a  ty lk o  s łu ż ą c a , p o d s tę p e m  d o s ta li  s ię  
t rz e j  n ie z n a n i o so b n icy , k tó rz y  zam k n ę li 
s łu ż ą c ą  w  u b ik a c j i,  a  s a m i p rz y s tą p il i  do  
p lą d ro w a n ia  m ie sz k an ia .

P o  z ra b o w a n iu  p ew n e j ilo śc i p a p ie ro só w , 
g o tó w k i i  u b ra ń , sp ra w c y  z u ch w ałeg o  n a ­
p a d u  w y sz li z m ie sz k an ia . U w ięz io n a  s łu ­
żąca, u s ły sz a w sz y  z a m y k a n ie  d rzw i, m o ­
m en ta ln ie , p o s iłk u ją c  s ię  s z p ilk ą  do  w łosów , 
o tw o rz y ła  d rzw i u b ik a c ji  i p o b ieg ła  d o  p o ­
b lisk ie g o  sk le p u  z a w iad o m ić  sw ą  eh lebo- 
d a w c z y u ię  o k rad z ie ży . P o  d ro d ze  u j r z a ła  
o n a  o d d a la ją c y c h  s ię  u l ic ą  G ó rn o ś lą s k ą  u  
k ie ru n k u  u l  C ze rn ia k o w sk ie j 3-ch ra b u  
s ió w  z  lu p a m i. W ła śc ic ie lk a  sk le p u , n ie  
z w a ż a ją c  n a  g ro ż ą c e  n ieb ezp ieczeń stw o , p o ­
b ie g ła  za  s p ra w c a m i k rad z ie ży , a la rm u ją c  
k i lk u  p rzech o d n ió w , z k tó ry c h  je d e n  z a ­
w ia d o m ił p o l ic ję ,IX  K o m isa r ia tu .  W  c h w i­
li, g d y  r a b u s ie  sk ie ro w a li  s ię  n a  u l .  Z ag ó r-  
ną , w y je c h a ło  sam o ch o d em  k i lk u  żo łn ie rzy  
n iem ieck ich , k tó rz y , p o w ia d o m ie n i o  k r a ­
dzieży, ro zp o czę li p o śc ig  za  r a b u s ia m i. — 
O k aza ło  s ię , iż  s k ry l i  s ię  on i d o  d o m u  p rz y  
u l. S o lec  N r  51. D w óch w ta rg n ę ło  d o  m ie ­
sz k a n ia  n a  I I I  p ię trze , je d n a k ż e  — o b a w ia ­
ją c  s ię  w id o czn ie  w p aść  w  p u łap k ę , ra b u s ie  
u m k n ę li z m ie sz k an ia  n a  k o ry ta r z .  T rzec i 
o so b n ik  u m k n ą ł  od  r a z u  n a  p o d d asze , sk ą d  
w y d o s ta ł  s ię  n a  dach .

W  k ró tk im  czas ie  w sp o m n ia n y  do m  z o s ta ł 
o to czo n y  ze w sz y s tk ic h  s tr o n  p rzez  p o lic ję  
n iem iec k ą  i p o lsk ą . K ilk u  p o lic ja n tó w  z k a ­
r a b in a m i  u d a ło  s ię  do  s ien i, s k ą d  w y p ro ­
w ad z ili  n a  p o d w ó rze  2-eh o p ry szk ó w . T rz e ­
ci sp ra w c a , k r y ją c  s ię  p rze d  p a d a ją c y m i 
g ę s to  p o c isk a m i k a ra b in o w y m i, w szed ł do 
k o m in a . P o  p e w n y m  czas ie  w y szed ł z n ie ­
w y g o d n e j k ry jó w k i  i  skoczy! z d a c h u  n a  
te re n  s ą s ie d n ie j  p o se sji , g d z ie  w p a d ł do 
s ta r e j ,  leżące j p o d  m urena  łó d k i  i w  te j 
c h w ili , u s i łu ją c  u c ie k a ć , z o s ta ł  z a b ity  n a  
m ie j s c u . '1'" '"  ' .

P o d c z a s  p o śc ig u  za  r a b u s ia m i  je d e n  2 
p ie rw sz y c h  p o g o n ił za  n im i n a  k la tk ę  sc h o ­
d o w ą  p o l ic ja n t  I  K o m is a r ia tu ,  k tó ry ,  n ie  
z w a ż a ją c  n a  g ro ż ą c e  m u  n ieb ezp ieczeń stw o , 
u s iło w a ł u ją ć  żyw cem  o p ry sz k a , u c ie k a ją ­
cego n a  p o d d asze . W ó w czas  b a n d y ta  o d d a ł  
w  k ie r u n k u  p o l ic ja n ta  o ko ło  10 s trz a łó w . 
D w ie k u le  u g o d z iły  śc ig a jąc e g o  w  p o d b rz u ­
sze i p r a w e  u d o . R a n n e g o  p rzew iez io n o  s a ­
m o chodem  do  g m a c h u  a zk o ły  n a  u l. Z ag ó r- 
ną. P rz y b y ły  ta m  le k a rz  p o g o to w ia , po  n a ­
ło żen iu  o p a tru n k u , p rzew ió z ł d z ie ln eg o  po­
l ic ja n ta  w  s ta n ie  c ię ż k im  d o  s z p ita la  Dz. 
J e z u s .

Podczas- d o k o n y w a n ia  szczegó łow ych  0 - 
g lęd z in  m ie jsc a  o b lężen ia  -opryszków , w ła ­
dze z n a la z ły  n a  d a c h u  je d e n  p is to le t, zaś 
d ru g i  n a  k raw ę d z i k o m in a .

U ję ty c h  żyw cem  o p ry sz k ó w  przew iez io ­
n o  d o  a re s z tu  p rz y  D y re k c ji  P o l ic j i  K ry m i­
n a ln e j .  Z w ło k i z a s trz e lo n e g o  b a n d y ty  p rze ­
w iez io n o , d o  g a b in e tu  m ed y c y n y  sąd o w ej. 
Z ra b o w a n e  rze c z y  z o s ta ły  z w ro c o n e  p o ­
szk o d o w an e j.

V I I .
D ek re t, z d n ia  8 c z e rw ca  1934 ro k u , p r z y ­

ró w n u ją c y  p ró b ę  u c ieczk i z Z S R R  d o  z d ra ­
d y  s ta n u  i w p ro w a d z a ją c y  k a rę  śm ie rc i  za  
t a k ą  p ró b ę , z o s ta ł  w y d a n y  o czy w iśc ie  n ie  
d l a  o b co k ra jo w có w , lecz  d la  o b y w a te li  so ­
w ieck ich , u s i łu ją c y c h  za  w sz e lk ą  cen ę  w y ­
d o b y ć  s ię  sp o d  ja r z m a  b o lszew ick ieg o . — 
W alce  2 t y m  m a s o w y m  z ja w is k ie m  zo­
s ta ło  p o d p o rzą d k o w a n e  c a łe  ży c ie  s tr e fy  
g ra n ic z n e j .

Z b u rzo n o  ta m  d a w n e  o s ie d la , z e rw a n o  i 
z a o ra n o  d ro g i, w y b u d o w a n o  w  z n aczn e j od 
leg ło śc i od  g r a n ic y  b u n k ry  i b e to n o w e  
s c h ro n y , w y s ie d lo n o  d a w n y c h  m ie sz k ań c ó w  
n a  S y b e r ię  i  d o  A re h a n g ie łsk a ,  a  p rz y w ie ­
z io n o  n a  ich  m ie jsc e  „ w y p ró b o w a n y  e le ­
m e n t“, lu d z i, k tó rz y  m o g ą  o k u p ić  sw e i s t ­
n ien ie , a  n a w e t d o  p e w n e g o  s to p n ia  w zb o ­
g a c ić  się , w  d ro d ze  p e łn ie n ia  n ie o f ic ja ln e ­
go , lecz o b o w ią z u ją c e g o  z a w o d u : ła p a n ia  i 
o d s ta w ia n ia  n a  p o s te ru n e k  uchodźców .

M ieszk ań cy  p o g ra n ic z n y c h  k o łch o zó w  b y ­
l i  ś c iś le  z a re je s t ro w a n i,  p o d z ie len i, p e łn i l i  
d y ż u ry  i u r z ą d z a li  „ ry w a liz a c ję  s o c ja l is ty ­
czn ą“ : k to  w ięcej u p o lu je  g łó w . I s tn i a ł a  m i­
n im a ln a  t a r y f a :  ce n a  g ło w y  p rze c ię tn e g o  
o b y w a te la  — 2 p u d y  m ąk i. Z a  „ g ru b ą  zw ie­
rzy n ę “ p łaco n o  w ięcej. P o d  z n ak iem  m a ­
k a b ry c z n e g o  h a n d lu  ż y w y m  to w a re m  p ły ­
n ę ło  ży c ie  n a  g r a n ic y  so w ieck ie j.

R zekę  D n ie s tr ,  d a w n ie js z ą  g ra n ic ę  z R u ­
m u n ią , n a z y w a ją  do  d z iś  w  Z S R R  „ rzek ą  
k rw i“. K rw a w e  k a łu ż e  s ty g ły  n a  lodzie  
zim ie. L ą tem  k re w  z a b a rw ia ła  s tru m ie n ie  
w ody . S t r a ż  g ra n ic z n a  ro z s t rz e l iw a ła  z w y ­
so k ieg o  b rze g u  ś c ig a n e  o f ia ry .

"Na w p ro s t  B łag o w ieszczeń sk a , n a  A m u ­
rze, leży  m a n d ż u rs k ie  m ia s to  S a c h a lin . T y ­
s ią c e  uch o d źcó w  p rz e p ły n ę ło  p rze z  fa le  
A m u ru . L u d n o ść  teg o  m ia s ta  c h ę tn ie  za 
g ru b e  p ien ią d z e  u ła tw ia ła  u cieczkę, lecz 
w ład ze  so w ieck ie  sp o s trz e g ły  s ię  i p rz e k u ­
p iły  m ieszk ań có w  S a c h a lin u , k tó rz y  obec­
n ie  g o r liw ie  w s p ó łp ra c u ją  z p o g ran ic z n y m i 
o d d z ia ła m i G P U .

A le  n ie  w szędzie  d a ło  s ię  w p ro w ad z ić  p o ­
d o b n y  sy stem . Co począć  z b e z k re sn ą  lin ią  
g ra n ic  p o łu d n io w y ch  o d  M o rza  K a s p i js k ie ­
go  aż  do  W ła d y  w o s to k u ?  J  a k  u s tr z e c  bez­
w o d n e  p u s ty n ie  K a z a c h s ta n u , g d z ie  n a w e t 
b ezw zg lęd n a  p o l i ty k a  b o lsz e w ic k a  n ie  p o ­
t r a f i ł a  o s ied lić  lu d zi?  N ie  m a  ta m  m o żn o ś­
ci u trz y m a n ia  k o rd o n ó w , p o d o b n ie  j a k  w 
la s a c h  i  tu n d ra c h  K a r e li i .  Z p o m o cą  w ła ­
dzom  b o lszew ick im  p rzy c h o d z i je d y n ie  s u ­
row y . .k lim a t,-b ra k  w o d y  i  p o ż y w ia n ia . M b  
m o  to  u ch o d źcy  p rz e d o s ta ją  s ię  c ią g le  p rzez  
g ra n ic ę  Z S R R .

N a d z ie ja  u c ieczk i z b o lszew ick ieg o  p iek ła  
sp o w o d o w ała , źe m a p y  s ta ły  s ię  n a jb a rd z ie j  
p o sz u k iw an y m  to w a re m  w  S o w ie ta c h , a  lu ­
d z ie , zag ro żen i ze sła n ie m  lu b  m a ją c y  m oż­
ność  w y rw a n ia  s ię  n iep o s trz e ż e n ie  z p ra c y , 
z u p ra g n ie n ie m  p a tr z ą  n a  t ru d n e  d o  s tr z e ­
żen ia  od c in k i g r a n ic  sow ieckich^ I  n a w e t 
p o p u la rn o ść  k o m so ra o lsk a  n a d  A m u rem , n a  
K am cza tce  i S a c h a lin ie  p ie śc i ła  s k ry c ie  te 
u k ry w a n e  m arz e n ia .

K tó ż  je d n a k  m oże s ię  d z iw ić  te m u  p o w ­
szech n em u  o b jaw o w i, j e ś l i  c a ła  R o s ja  w ra z  
z z a ję ty m i o b sz a ra m i, j e s t  je d n y m  w ie lk im  
w ię z ie n iem ? ,

O g ó ln a  lic z b a  sk a za ń c ó w , p ra c u ją c y c h  
p o d  g ro ź b ą  n a js t ra s z liw s z y c h  k a r ,  d o  k a ry  
ś m ie rc i w łączn ie , w  o b o z a ch  k o n c e n tr a c y j­
n y c h  w y n o s i 4 m il io n y !  L ic zb a  to  napraw -, 
d ę  o lb rz y m ia , a  z a ra z e m  t ra g ic z n a , z w ła sz ­
cza, iż  z fiaezn y  p r o c e n t  s ta n o w ią  P o la c y . 
4  m il io n y  lu d z i ,  s k a z a n y c h  n a  d o ż y w o tn ią  
m ęk ę  p ra c y , p r a c y  s t r a s z n e j ,  za b ó jc z e j.

P am ię tn ik  polskiego uclioełźey 

Serg iusza  CŁuaury z© Lwowa
p rzech o d zące j s iły  n a js i ln ie js z e g o  n a w e t 
cz ło w iek a , w w a ru n k a c h  s to k ro ć  g o rszy ch , 
an iż e li  j e  m ie li d aw n i n iew o ln icy  w A f ry ­
ce czy  A m ery ce . T am  bow iem  w łaśc ic ie l 
d b a ł, s t a r a ł  s ię  o n ich  z p o b u d ek  choćby  
c z y sto  m a te r ia ln y c h ,  w  B o lszew ii zaś o 
w ięźn ió w  n ik t  n ie  dba, rzą d  sow ieck i ludzi 
m a do sy ć .

G dy  u m rz e  k i lk a  ty s ię c y  w ięźn iów , n a  
ich  m ie jsc e  w y s y ła  s ię  bezzw łocznie  now e 
z a stę p y  zesłań có w . P o m im o  s tr a s z n e j  śm ie r ­
te ln o śc i;  b ia ły c h  n iew o ln ik ó w  n ie  z a b ra k n ie  
n ig d y . G dy zachodzi p o trz e b a  n o w y ch  s ił  
ro b o czy ch , w ów czas w c a ły m  k r a ju  o d d z ia ­
ły  p o lic y jn e  G P U  d o k o n y w a ją  m aso w y ch  
a re sz to w a ń  za u ro jo n e  p rz e s tę p s tw a , a re s z ­
to w a n y c h  sk a z u je  s ię  n a  z sy łk ę  i obozy  k o n ­
c e n tr a c y jn e  m a ją  św ieży ch  ro b o tn ik ó w .

R ząd  so w ieck i k o rz y s ta  n ie  ty lk o  z p rz y ­
m u so w e j p ra c y  w ięźn ió w  i zesłańców . P r z y ­
m u so w a  p r a c a  z a p ro w a d zo n a  z o s ta ła  w c a ­
łe j R o s ji.  K a ż d y  o b y w a te l  do l a t  55 je s t  
rze c z y w is ty m  n iew o ln ik iem .

B ied n i w ło śc ia n ie  z o s ta li  o g ra b ie o j^ n ie  
ty lk o  z z iem i, in w e n ta rz a  i g o d z iw eg # % a- 
r o b k u ; o g ra b io n o  ich  i z  w o ln o śc i o so b is ­
te j. Ż aden  cz łonek  k o łch o zu  n ie  ina  p ra w a  
o puszczać  go  i p rzen o s ić  s ię  g d z ie  in d z ie j. 
Je że li  to  uczy n i, p o z b a w io n y  z o s ta je  p ra c y  
i n ig d z ie  g o  n ie  p rz y jm ą :  m oże so b ie  u m ie ­
r a ć  z g ło d u  raz e m  z ro d z in ą . T o  sa m o  cze­
k a  w y g n a n e g o  z k o łchozu  p rzez  w ładze, co 
się  z d a rz a  b a rd z o  często . N a  w io sn ę  1940 
ro k u  w  p rz e c ią g u  2-ch m iesięcy , j a k  p isa ła  
g a z e ta  „ S o c ja lis ty c z c sk o je  Z iem led ic ic“, w  
o b w o d zie  k o w alsk im  w y d a lo n o  z k o łch o zu  
3,500 ro d zin .

S ta l in ,  k tó ry  rząd z i R o s ją  j a k  d y k ta to r
n a jg o r s z y  re a k c jo n is ta ,  w y d a ł  d e k re t, 

u s ta la ją c y  p ra c ę  w ło śc ian  w  k o lek ty w a c h . 
D e k re t te n  o k re ś la  d o k ła d n ie  ile  i j a k ie j  
p ra c y  m u s i w ło śc ia n in  d z ie n n ie  w y k o n ać . 
O p o rn y c h  w y sy ła  s ię  do  obozów  k o n c e n ­
tra c y jn y c h .

P o d  kon iec  z im y  1941 r o k u  rzą d  sow ieck i 
n a k a z a ł,  b y  k o łch o zy  d o s ta r c z y ły  m ilio n  
ludzi. M ian o  ich  w y s łać  do  k o p a lń  fo sfo ­
ry tó w  i w ęg la  n a  U ra l, n a  S y b e r ię  i do  
A z ji ś ro d k o w e j;  w szędzie, g d z ie  trz e b a  b y ło  
z a s tą p ić  ro b o tn ik ó w  * k o m u n is tó w , k tó rz y  
p o sz li d o  w o jsk a  lu b  n a  z a rz ą d z a ją c y c h  i 
u rzę d n ik ó w  kołchozów , n a  m ec h a n ik ó w  do 
s ta c y j  m aszy n o w y ch , n a  .a g i ta to ró w  k o m u ­
n is ty c z n y c h  itd .

Z k o łchozów  w Z a w ad ach  p rzezn aczo n o  
n a  w y sy łk ę  w sz y s tk ic h  p o z o s ta ły c h  P o la ­
ków . M ie li p ó jść  n a  p ra c ę  c iężką , bez w p ra ­
w y  i  d o św ia d cz e n ia ,"h a  s m u tn ą  T  n iez n a n ą  
dolę...

B y  u n ik n ą ć  o k ru tn e g o  lo su  d e p o rta c ji , 
p o s ta n o w iliśm y  ze S ta ch e m  u c iek ać . N ocą, 
p o d czas  u lew n eg o  deszczu, ru sz y liś m y  c h y ł­
k iem  ze w si, k ie ru ją c  s ię  w  s tro n ę  B ugu... 
n a  Z a c h ó d -

Spalone św iqtynłe — 
W ym ordowani księża i wierni
O s z a ry m  ś w ita n iu  z n a le ź liśm y  s ię  ze 

S ta c h e m  w g ę s ty m  Z a g a jn ik u . T a m  p rz y łą ­
czy ł s ię  do  n a s  jeszcze  k s ią d z  K o w a lik  ze 
L w ow a. W  t ró jk ę , k lu cząc  m an o w cam i i 
w e r te p a m i, j a k  śc ig a n a  z w ie rz y n a , p o su w a ­
l iśm y  s ię  o s tro ż n ie  n a  Z ach ó d , u n ik a ją c  
s p o tk a n ia  z lu d źm i. W  m ia rę  j a k  z b liż a liś ­
m y s ię  k u  g ra n ic y , sp o ty k a liś m y  c o ra z  częś­
c ie j zb u rz o n e  o s ie d la , s p a lo n e  k o śc io ły , o b a ­
lone  k rzy ż e  i p rzy d ro ż n e  f ig u r y  M a tk i  
B ożej.

W id ząc  w szędzie  s te rc zą c e  sm u tn ie  g ru z y  
p rz y b y tk ó w  B ożych , k s ią d z  d z ie k a n  p ła k a ł ,  
z a ła m u ją c  ręce.

wyróżniony aa pienroym  Koaknrtte powleielowyo „Kariera Cs<etecłMmsfcleg&“ ^

P o ir ró f  K rzi/szfofd  S z a r o t
p o wl e ł ć

Umyj się Lolku, a o wymyciu ust teź pa­
miętaj! —

Bez sprzeciwu rozebrał się — obnażając do 
Polowy kościsty szkielet — i z przyjemnością 
ditigo moczył rozgorączkowana twarz. Umył 
się, jiczesal, a  Elżbieta w międzyczasie przepra­
cowała wym ięte ubranie i k r a w a t . . .  '

Karol wyświeźony, wymuskany — mimo bla­
dości oblicza i charakterystycznego zgarbienia 
~  przypomniał swoim wyglądem patrzącej Elż­
biecie dawnego, pięknego mężczyznę, za którym 
szalały kobiety. Wspólnymi silami spakowali 
Walizy, oblepione na całej powierzchni niezli­
czoną ilością plakiet zagranicznych hoteli. Był 
Czas. że Karol zwiedził całą Europę, kraje skan­
dynawskie i Egipt, lecz jak  sam przyznawał. 
Oprócz kilku zabawnych lub tragicznych prze­
żyć erotycznych, podróże mu nid nie dały. Wa- 
Hzy gotowe do drogi stały  przygotowane, przy 
drzwiach. Karol wyszedł celem sprowadzenia 
dorożki i po  kw adransie powrócił w  tow arzy­
stwie w ąsa teg o ,'b  zdrow ych rumianych policz­
kach człowieka, trzym ającego w ręce jako sym­
bol swego zawodu długi bat.

— Bierz pan! i — rozkazująco rzekł Karol, 
Wskazując dorożkarzowi wyładowane walizy.

Wysokie tęgie chłopisko, bez najmniejszego 
wysiłku dźwignęło ciężkie walizy, a pomaga ąc 
Sobie nogą w otwarciu drzwi — wyszedł sapiąc 
głośno.
, — Żegnaj kochanie. Przyjdę po obicdzie. . .  
koło trzeciej. Pomyślimy o twoim w yieżdzie .
— Pocałował zimne usta kochanki, biernie pod­
dającej się pieszczocie. — Dowidzenia Elżbieto!

— Dowidzenia Karolu I — i ciężka łza rozsta­
j a  upadła na splecione w pożegnalnym geście

ręce kochanków.
Urban cicho opuścił pokój.
Elżbieta nieprzytomnym spojrzeniem wpiła 

się w drzwi, w  których znikła w ysoka postać 
Karola i wybuchła dzikim spazmem płaczu. Zro­
zumiała, źe utopia szczęścia, rozsnuta I zabar­
wiona pięknem łgać kochanka, pozostanie li 
t y lk o . . .  u t o p i ą m a r z e n ie m ,  o  którym  nie 
wolno śnić, by nie zadaw ać sobie więcej boles­
nych ran zawodu. Karol odszedł, a w raz z  roz­
staniem zam arła w Elżbiecie i miłość do niego. 
Musiało się jakoś skoftczyćł Musiał nadejść 4zł# 
slejszy ddeś. Trnk cMm# lo#. a 
wami pokierował km N a f p o t # # w  
„dobre wynagradza s  za złe k irz e “. RłżWeta 
łkała, cichym płaczem beznadziejnej boleści. Po­
magało jej t o . . .  uspokajało, jak gdyby m gęsio 
spadającymi łzami «pływały w*po*mkn*a, spły« 
wał szarpiący sercem  zawód, pozostała jedy­
nie świadomość —   przegranego życia.

Nł& zauważył# płacząc*, *# draw*, które 
pomniał# zamknać ż# kochankiem, ckhe ediy- 
llly ak . a  ma prom  atama* opasły W d m #-. 
czy zna.

— Dgłećdobry w d !  — rzekł Aryptącym,
przepitym głosem.

KłśWeła poznał# w  przybyłym wspólnika Ka­
rał# -  Morskiego.

chwlk chcw w b k  w ikarzy stałej*#!* śwłetk 
przedstawić swój płaa. który sprowadził ¢ :  
w progi mieszkania (karatowej Wkdztał. śe 
Uiban odjechał dorożka, śkdżlł go bowiem z za 
dużych okien narożnej knajpki. fB# dodania so- 
Wo odwagi dirzakn#! kilkakrotni#, a zaclermjac

duże tłuste ręce © 'm ałych sardelkow atyćh pal­
cach rozpoczął: -

— Niech się pani nie obawia. Przyszedłem  
z  zamiarem  doradzenia pani, jak należy postę­
p o w a ć . . .  z  takimi panami jak Urban.

— Nie potrzebuję żadnych rad, panie Morski! 
S praw a między mną a  Karolem  je s t  naszą oso-

— Wiem, wiem — przerw ał w  pól słowa po­
denerwowanej kobiecie opasły typ. Nie chcia­
łem jej zasadniczo poruszać. Broń Boże! J e ­
stem  porządnym  człowiekiem i umiem uszano- 
ę # : #  Intymne spraw y. Chciałem jednak, jako. 
s ta r s # : '!  -doświadczony człowiek w skazać pani, 
ź ró d ło . . .  pieniądzodajne. Pani została b e z . . .  
widoków na przyszłość. Pani żdaje sobie z  te­
go spraw ę, bo napewno naiwnym  zapewnie^ 
niom pana Urbana przestała już pani wierzyć. 
C z y . . .  przypomina sobie łaskaw a pani spraw ę
— podszedł bardzo blisko do siedzącej i szep­
tem  dodał — ...K o z ła !  Naszego wspólnika.

P atrząca w  pochylone, nabiegłe czerwienia 
krw i szpetne oblicze Morskiego, kobieta poczu­
ła nagły nieusprawiedliwiony strach. Tak 
chciała odpocząć, przynajmniej kilka dni by za- 
pom nbdl opasowa*

Morski mówił dalej, przybliżając coraz w ię­
cej dyszące, hamowane namiętnością* źniszężtK 
ne hulaszczym trybem  życia oblicze do tw arzy 
koWety.

— Kozioł. . .  został stracony z mostu przez

r l kochanka. Wszak pani w k  q tym ?.— — — 
pijanemu Urban w czasie sprzeczki, p rzew a­
lił przez poręcz mostu niewygodnego wspólni­

ka. C o? Ha, ha. h a . . .  — zaśmiał się cbarko- 
tem dw wccgo W acha & oczy świecące kochn 
oołyakkm zda s*e wypaść chdały a  hezkaztaM- 
nef m asy tw arzy . — T eraz Urban zostanie bo- 
amtym, # pani oajwyWI może zareNać ży- 
c k . . .  la k o ... — tu cmoknął domyślnie — tak 
pad* Pokierował kochanek. Jest łednak na to 
sposób moia panno. Urban będzie miał pienią- 
dta, k#4re I pant 1 nuda aą koniecznie p o t r z e #
— „mole“ — w yrzekł ze specjalnym naciskiem.

Czy pani, Elżbieto, nie zastanowiła się nad 
sposobem wydobycia większej gotówki? To 
spraw a bardzo łatwa. Zaproponuje mu pani za 
milczenie i ukrywanie z b ro d n i . ..  powiedzmy . . .  
skromny o k u p . ..  50.000. T o stosunkowo niska 
cena za  takie wiadomości. W szak jego życie 
w arte  więcej. S t ry c z e k .. .  p e w n y .. .  Niech pa­
ni nad tym  pomyśli. Ja przyjdę tutaj powiedz­
my ju t r o . . .  tak, jak dzisiaj. Czy odpowiada 
pani ta  pora? —

Nie otrzym ał jednakże odpowiedzi od na pół 
przytom nej kobiety, poczekał chwilę i w yszedł 
cicho, niespostrzeżenie.

Na uifcy czekał dłuższy czas na swego po­
mocnika, wysłanego za dorożką, która odwio­
zła Karola Urbana na ul. Słoneczną Nr 12. Mor­
ski, doskonale bytpoinform nw ariy o — jak mó­
wił Urban — „przewrocie życiowym “ swego 
wspólnika. Po pijanemu dzisiejszej nocy w szyst­
ko „naiwniak“ opowiedział mu w przystępie 
pijackiej szczerości. Morski zapam iętał dosko­
nale 1 adresy I nazwiska, a tylko dla spraw dze­
nia posłał swego „potnagiera“. Opity Urban 
mówił jednak prawdę, bowiem w tej chwili pod­
szedł dp grubasa mały, wątłe! budowy człeczy­
na z bielmem na prawym  oku ł piskliwym gło­
sem m ałego dziecka zaraportow al:

— „Naiwniak“ . . .  na Słoneczne! hrabiego od­
wala. A ty załatw iłeś coś z tą dziw ką? — zapy­
tał. •

— Byłem i mówiłem, a co z tego wyniknie, 
to dowiem się dopiero jutro. Dziś babą nieprzy­
tomna po s tr a c ie . . .  — stałym  gestem określa­
nia rzeczy wulgarnej, cmoknął ustami.

— Te, Morski, a czy ten hubek na pewno 
w ierzy, że to on po pijanemu ..zdmuchnął“ Ko­
z ł a . . .  Żebym przy tym nie wpadł. Poco odko­
pyw ać stare  czyny, zapomniane.

— To spraw a pewna. W iem przecież od nie­
go samego. Pom ysł przydzielenia mu tej robo­
ty , k tó ra  ty  wykonałeś je s t doskonały. Bedą 
z niego pieniądze, a  taka kochanka-też coś w ar­
ta. No, nie?

'  D. c. n.
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Z  D N IA  N A  D Z IE Ń

P o  g o rą c y m  łipcu , g d y  A n d r z e j  ochłodzi 
Z im a  tw a rd a  z w y c z a jn ie  z  w ie lk im

śn ie g ie m  chodzi.

N. P . M a ry i S z k a p le rz n e j 
Ł a s k a w a  n a  w y zn aw có w  zaw sze M a tk a

B o sk a ,
W ied ząc , że się  n ie je d e n  o sw ó j ży w o t

tro sk a ,
S z k a p le rz  d a ła  za  ta rc z e  O jcu  S zym onow i, 
A b y  m u z b ro ił  p ie r s i  p rzec iw  p o g an co w i.

Z a ła tw ia n ie  z a ta rg ó w  p raw n y c h , 
w y n ik ły c h  ze s to su n k ó w  p rac y

w  ro ln ic tw ie  I leśn ic tw ie
Ya podstaw ie  ro zporządzen ia  G eneralnego  G uber­

n a to ra  7. d n ia  M czerw ca 1941 r. na leży  z a ta rg i m ię­
dzy  p racodaw cam i a p raco w n ik am i w y n ik łe  ze sto ­
sunków  p ra c y  w ro ln ic tw ie , celem  ugodow ego z a ła ­
tw ie n ia  wszczyna/', p rzed  s ta ro s tą  po w ia to w y m  lub 
U rzędem  P ra c y . W rokow an iu  ugodow ym  na leży  roz ; 
p a iS y d  całoSć sto su n k u  z a ta rg u  z za in te re so w an y m i 
s t g m r n i  oraz  d ą ty ć  do p o jed n an ia  d ro g ą  zgody. Do 
rokow ań  ugodow ych m ogą  być zaw ezw ani św iadko-

sp raw ied liw ien ia , m oże • s ta ro s tą  pow ia to w y  (U rząd  
P racy )  nałożyć n a  op ieszałego  'k o sz ty , spow odow aną 
opieszałością  o raz  orzeo p rzeciw ko n iem u  k a rę  do 
200 zł. w  m iejsce k tó re j w ra z ie  n ieśc iąg a ln o śc i w cho­
dzi a re sz t do cz te rech  ty g o d n i.

J e ż e li  u g o d a  do jd z ie  do  sk u tk u  to  na leży , eo do 
w szystk ich  is to tn y c h  pu n k tó w  pojednanidTispófeządzió 
pro to k ó ł. S tronom  na leży  n a  w niosek  wyda/ó Atwiaczy- 
te ln io n y  odpis p ro to k ó łu  ngo d y . /  ( p

U goda  je s t  w yk o n a ln a . W yp is w y k o n a ła *  w y d a je  
na  w niosek  s ta ro s ta  pow ia to w y  (U rząd  Pracły). u g o ­
dę w y k o n u je  s ię  ta k , ja k  w y k o n a ln ą  ug o o ę  sądow ą. 
W  w y p ad k u  bezskuteczności ro k o w ań  ugodow ych  otu 
sy ła  s ta ro s ta  p ow ia tow y  (U rząd  P ra c y )  s tro n ę  na 
d ro g ę  pow ództw a p rzed  sąd am i zw y cza jn y m i.

N ow e p lac ó w k i p ra c y  d la  n au c zy c ie li
G łów ny W y d zia ł U m ie ję tnośc i i  N au k i w  B ządzie  

G enera lnego  G u b e rn a to rs tw a  p o szu k u je  n au czy c ie li 
P o lak ó w  ja k o  s ił n a u czy c ie lsk ich  do  po lsk ich  ro ln i­
czych  szkół zaw odow ych i  fachow ych .

P o d a n ia  osób u b ie g a ją c y c h  s ię  o te  s tan o w isk a  
w in n y  b y ć  w noszone do G łów nego W y d z ia łu  U m ie ­
ję tn o śc i i N au k i w R ządzie  G ene ra ln eg o  G u b e rn a to r­
s tw a  w  K rak o w ie  (R eg ie ru n g  d es  G e n e ra lg o u v e rn e ­
m en ts  — H au p ta b te ilu n g  W issen sch a ft u n d  U n te r ­
r ic h t  K ra k a u  20, A u sse n rin g  40) w  te rm in ie  do  - d n ia  
1-go s ie rp n ia  1941 r. P e ten c i p o w in n i za łączyć  do 
po d ań  szczegółow y ż y c io ry s , św iad ec tw a  o d b y ty ch  
stu d ió w  oraz  odb y c ia  p ra k ty k i  zaw odow ej w  ro ln ic

P ie rw szeń stw o  w  u z y sk a n iu  posad  będą  m ie li p e ­
te n c i m ogący  s ię  w ykazać św iad ec tw am i ukoń czen ia  
szk o ły  zaw odow ej ś re d n ie j,  lic eu m  lu b  w yższe j u - 
cze ln i ro ln icze j. N auczyc ie le  szkół pow szechnych  po 
s ia d a ją c y  teo re ty czn e  i  p ra k ty c z n e  w iadom ości z za  
k re su  ro ln ic tw a  będą dopuszczen i do  n a u c z a n ia  w 
ro ln iczy ch  szko łach  zaw odow ych.

Z PIOTRKOWA

F abr#a lodu X chłodnia piotrkowska
25 s to p n i n i i l j  z e ra  w lip c u  — J a k  o d b y w a  s ię  z a m ra ż a n ie  m ięsa  I n a b ia łu  ,

P io trk ó w , 15 lipca.
P io trk ó w  je s t  jed n y m  z m ias t, k tó re  w  ro k u  1925

u d z ie lo n a  b y ła  na  bard zo  n iek o rz y s tn y c h  d la  m ia ­
s t a  w a ru n k a c h  i sam orząd  m ie jsk i n a  d lnzszy  czas 
m ia ł  pow ażne tru d n o śc i fin an so w e w  zw iązk u  ze 
sp łacan iem  teg o  zobow iązan ia . D op iero  in te rw e n c ja  
B a n k u  G ospodarstw a  K ra jo w eg o , k tó ry  u ru ch o m ił 
n a  ten  cel sp ec ja ln e  fundusze , p rz y c z y n iła  eię do

c je  za tę  pożyczkę w ybudow ane  ś lu zą  i  s łużyć  będą 
jeszcze  d łu g ie  la ta  m ia s tu  i jeg o  m ieszkańcom .

Z pożyczki u len o w sk ie j P io trk ó w  w ybudow ał k a ­
n a lizac jo  w odociąg i i h a lo  ta rg o w ą  w raz  z  ch łodn ią . 
O tv ch  dw óch o s ta tn ic h , w ykończonych- w ro k u  1927, 
chcem y  w n in ie js z y m  sze rze j pom ów ić. .

K ie ro w n ik iem  tech n iczn y m  gazow ni m ie jsk ie :, h a ­
li ta rg o w e j i ch ło d n i p io trk o w sk ie j je s t  p. K rz e m iń ­
sk i i pod jeg o  u p rze jm y m  p rzew odn ic tw em  zw iedza­
m y  u rz ą d z e n ia  ch ło d n i, s łu c h a ją c  w y cze rp u jący ch  
.ob jaśn ień  fachow ych . '

C h łodn ia  m ieśc i s ię  w jed n y m  b u d y n k u  z h a lą  t a r ­
gow ą. J e s t  to  po m y ślan e  celowo, a b y  w y k o rzy stać  
pod z iem ia  n a  u rz ą d z e n ia  ch łodnicze i sam ą  ch łodn ię

Z jasnego , pe łnego  ś w ia tła  i  g w a ru  w n ę trza  b a li  
ta rg o w e j (p rzyczym  dodać na leży , źe m im o ca łk o w i­
te g o  w y e lim in o w an ia  żydostw a, w szy stk ie  p raw ie  
s t r a g a n y  i  sk lep y  ta k  w ew n ętrzn e  ja k  ,i n a . zew ­
n ą t r z  h a li  s ą  z a ję te  p rzez  kupców ) schodzim y w 
podziem ia. J u ż  w  p rzedsionku  ow iew a n a ś  ch łód  i  
w  p o w ie trzu  unosi s ię  w y raźn y  zap ach  am on iaku , 
p ro d u k tu , ja k  zobaczym y d a le j,  n iezbędnego  do  u- 
z y sk a n ia  n isk ie j  te m p e ra tu ry .  Do w n ę trz a  ch ło d n i 
w io d ą  g ru b e , m asy w n e d rzw i, p o dw ójn ie  izolow ane 
p ły ta m i korkow ym i, celem  zap o b ieżen ia  n iep o żąd a­
n e j  w y m ian ie  te m p e ra tu ry . D rzw i te  noszą d o ty c h ­
czas ślad y  g o sp o d a ro w an ia  m o tło ch u  podczas dn i 
w rześn iow ych , k iedy  m iasto  by ło  p ra w ie  całkow icie  
w y lu d n o n e  i  pozbaw ione ja k ic h k o lw ie k  w ładz. J e d ­
n a k  o p a r ły  s ię  one zakusom  h ien  i  znaczne zapasy  
ynięsa w ęd lin  i  tłuszczów  po zo sta ły  n ienaruszone .

W ielkość ch ło d n i p io trk o w sk ie j czy li je j  pow ierz­
c h n ia  uży tk o w a, w y n o si ca  1GOO m- kw ad ra to w y ch , 
p rz y  czym  ta k  p rzed  w o jną , ja k  i obecnie  połow a 
ty lk o  je s t  e k sp lo a to w an a , d ru g a  p o łow a zaś. u ży tk o ­
w a n a  je s t  ja k o  t .  zw. p rzed ch ło d n ia  i  d o raźn ie  służy 
ja k o  p rzech o w a ln ia  ja rz y n  i w a rzy w  d la  kupców  
i s tra g a n ia rz y .

W łaśc iw a  ch ło d n ia  d z ie li s ię  na  dw a zasadnicze 
d z ia ły : ch ło d n ię  w iep rzow a 1 ch ło d n ię  w ołow ą, a  j a ­
k o  pom ieszczenia  d o da tkow e p o s iad a  m ag azy n  lodu 
i  m roźn ię  ry b . C h łodn ia  w iep rzow a p rzeszło  cz te ro ­
k ro tn ie  w iększa  od w ołow ej słu ży  ja k o  pek iow nla  
i  p rzech o w a ln a  m ięsa  w iep rzow ego  i  jego  p rze tw o ­
ró w , c h ło d n ia  w olow a zaś  ty lk o  ja k o  przechow yw ał 
n ia  m ięsa. P o w ie rzch n ia  uży tk o w a ch ło d n i w iep rzo ­
w ej w ynos 320 m. kw. w ołow ej zaś 70 m. k w a d ra to ­
w y ch . T e m p e ra tu ra  . w łaśc iw a d la  p rzech o w y w an ia  
m ię sa  w ieprzow ego w ynosi około trzech  s to p n i Cel­
s ju sz a  pow yżej zora , w ołow e m ięso  p rzechow yw ane 
move być w  te m p e ra tu rz e  nieco w yższe j. P rz y  te j  
te m p e ra tu rz e  m ięso p rzechow yw ane  b yć  m oże w  clą  
g u  k ilk u  ty g o d n i, bez so len ia , w  s ta n ie  zupe łn ie  
śwlc-żym. N a tu ra ln ie  jeże li d o sta rczo n e  było  do  ch ło  
d n i ju ż  n ie  n ad  p su te , a lbo  n ie  pochodzi od zw ierzę­
c ia  chorego . Chcąc p rzechow yw ać m ięso  d łu że j n a ­
leża ło b y  albo  solić go. a lbo  te m p e ra tu rę  obn iżyć  po­
n iż e j ze ra , iecz w tedy  m ięso  p rzechow yw ane  b y łoby  
ju ż  w e tan ie  m rożonym . W pom ieszczeniu  spec ja ln ie  
p rzy s to so w an y m  do p rzech o w y w an ia  ry b  is tn ie ją  
u rz ą d z e n ia  pozw a la jące  obniżyć te m p e ra tu rę  o k il­
k an aśc ie  sto p n i n iżej ze ra , zw yk le  w y s ta rc z a  je d ­
n a k  3—5 s to p n i n iżej zera . Z rozum ia łe , że w m a g a ­
zy n ie  lodu te m p e ra tu ra  to b ie  n ie  m oże być wyzsza 
od zera . M roźni ry b  w  ch ło d n i o d p o w iad a ją  urzą- 

- dzone w hnli ta rg o w e j sp ec ja ln e  s t r a g a n y  i  baseny  
r> l.ne, n ie  w y k o rzy s ty w an e  obecn ie  n ie s te ty  
pe łn ie .

W ydajność  u rządzeń  ch łodn iczych  o k re ś la  sl . 
ilo śc iach  k a lo ry j na godzinę. W y d ajn o ść  ta  d la  chłód 
n i p io trk o w sk ie j w ynosi 19000 kal.-godz. p rz y  czym  
w y k o rz y s ty w a n a  je s t  w k ilk u d z ie sięc iu  p ro cen ­
ta c h  zaledw ie. >

Obok ty c h  zasadn iczych  działów  ch łodn i, is tn ie je  
tu  jeszcze, ja k o  u rząd zen ie  doda tkow e, f a b ry k a  
sztucznego  lodu. Z anim  jed n ak  p rze jd z iem y  do  je j 
op isu , w spom nieć m u sim y  o u rząd zen iach  tech n icz ­
n y c h  ch ło d n i, m aszynach  i a p a ra ta c h ,  dz ięk i k tó ­
ry m  o trz y m u je  s ię  n isk ą  te m p e ra tu rę . Z asadą  ch ło d ­
n ic tw a  o p ie ra  s ię  na  p ra w ie  fizycznym , że c ia ła  roz- 
p ję ż a ja o  się. o b n iża ją  w y b itn ie  sw o ją  te m p e ra tu rę .

W  ch łodn i p io trk o w sk ie j za in s ta lo w a n a  je s t  jed n a  
g łów na  m aszy n a  sp rę ż a rk a , u k ła d a ją c a  gię z  dw óch 
części, k tó re  m ożna u ru c h a m ia ć  oddzie ln ie  i  u leża łeś  
n i«  od s ieb ie . W obecnych  w aru n k a c h  p ra c u je  ty lk o  
je d n a  połow a ko m p reso ra , p rzy  zym  1 p ro c a  te j  poło­
w y  n ie  je s t  w y k o rzy s ty w an a  ca łkow ic ie . K om p reso r 
w tłacza  a m oniak  do odpow iedn ich  zb io rn ików , skąd  
przechodząc  przez d a lsze  e lem en ty  u rząd zen ia , ob ­
n iża  ou sw ą te m p e ra tu rę  do pożądanego  s to p n ia  i 
p rzew odam i idzie do w łaśc iw ych  u rządzeń  ch ło d n i­
czych  W  ch łodn i p io trk o w sk ie j ty lk o  m roźn ia  ryb  
1 u rząd zen ie  do  fa b ry k ac ji-  sz tucznego  lodu o z ięb ia ­
ne są  bezpośrednio  p rzew odam i, w k tó ry c h  p rz e p ły ­
w a am on iak  o te m p e ra tu rz e  około 20 s to p n i n iżej 
Bora. C h ło d n ia  w iep rzow a i w ołow ą o ch ład zan e  s s  
oz ięb ionym  pow ietrzem , w tłaczan y m  spec ja lnym ) 
przew odam i. In n y m i zo l p rzew odam i odprow adzane 
je s t  ifnzewnątrz, jm w le tizc , o te m p e ra tu rz e  n ieodpo­
w ied n ie j d la  pom ieszczeń ch łodn iczych . W  m roźni 
ry b  ponad boksam i p rzep ro w ad zo n a  je s t  s ieć  p rze ­
w odów . w k tó ry c h  p ły n ie  k ilk a n a śc ie  sto p n i fi H w  
Bera m ający  n iponiak . P rzew ody to o c h ład za ją  o ta ­
cza jące  pow ietrze  do te m p e ra tu ry  8—5 sto p n i zim na

TT rządzenie , s łużące  do  p ro d u k c ji sz tucznego  lodu 
B lla d a  s ię  z basenu , w y p e łn ionego  so lan k ą , n a  dn ie  
k tó re g o  b ieg n ą  p rzew ody, w k tó ry c h  p ły n ie  am o­
n ia k . oz ięb iony  do 25 etopn l n iżej zera . W  so lankę  
tę  z an u rza  się form y, nap e łn io n e  czy stą  w oda, k tó ­

r a  po n ie d łu g im  czasie  z am ien ia  e ię  w  lód . B asen  
d la te g o  w y p e łn io n y  je s t  so lan k ą , gd y ż  p u n k t za ­
m a rz a n ia  so lan k i je s t  o w ie le  m żćzy  n iż  p u n k t z a ­
m a rz a n ia  w ody. Po zam ro żen iu  w ody, ta f le  lodu  
w y jm u je  s ię  z fo rm  i  sk ła d a  w  m ag azy n ie  lodu . 
K a ż d a  ta k a  ta f la  lodu  w aży  12 1 p ó ł kg. Zdolność 
p ro d u k c y jn a  w y tw ó rn i lo d u  w ynosi "309 kg . lo d u  n a  
godzinę , obecn ie  jed n ak że  n ie  je s t  o na  w cale  w y zy ­
sk iw a n a . F a b r y k a  lo d u  is tn ie je  ja k o  u rząd zen ie  do 
d a tk o w e p rz y  c h ło d n i, gd y ż  sam o istn e  je j  p row adzo­
ne n ie  k a lk u lu je  się.

W y d a jn o ść  i  po jem ność  ch ło d n i p io trk o w sk ie j je s t  
obecnie  w y zy sk iw an a  w  b a rd zo  n iew ie lk im  procencie- 
I  p rzed  w o jn ą  w p raw dzie  w y zy sk iw an a  b y ła  za le d ­
w ie w  połow ie, lecz t łu m a c z y  s ię  to  ty m , że w  s to ­
su n k u  do p o trzeb  P io trk o w a  je s t  o na  za w ie lk a . 
A le  w  za łożen iu  je j  budow y, p o m y śla n a  b y ła  ona
ja k o  m ag azy n  p rze jśc io w y  d la  p ro d u k tó w  m ięsnych , 

—v z p o łudn iow ych  i  środkow ych  ziem  
ecczyzny  i  ziem i S an d o m ie rsk ie j —

ek sp o rto w an y ch  z p o łudn iow ych  i  środkow ych  ziem  
P o lsk i — z Kiel« '  "s ‘ —

p rz e d  sam ą  w o jn ą  Z w iązek  S p ó łdz ie ln i M leczar­
sk ic h  i  .Ja jcza rsk ich  p ro w ad z ił p e r tr a k ta c je  z Z a­
rząd em  M ie jsk im  P io trk o w a , celem  w ydzie rżaw ia  
r t a  t.  zw. p rzed ch ło d n i i w y k o rz y s ta n ia  je j  n i  
ch ło d n ię  ja j .  p rzezn aczo n y ch  n a  e k sp o rt.  P ro je k t  te n  
w chodził ju ż  n a  re a ln e  to ry ,  n ie s te ty  w o jn a  p rzesz ­
k o d z iła  jeg o  w y k o n an iu . W  ro k u  u b ieg ły m  ch ło d n ią  
p io trk o w sk ą  za in te re so w a ły  s ię  czy n n ik i go sp o d a r­
cze z d y s try k tu  rad o m sk ieg o  pod k ą t e m ' je j  p rz y ­
d a tn o śc i n a  m ag azy n o w an ie , je d n a k ż e  do  tihw ill o- 
b ecn e j z a in te re so w an ie  to  pozosta ło , b ez  re z u lta tu . 
I  ch ło d n ia  p io trk o w sk a , k tó re j  po jem ność  i w y d a j­
ność w y e ta rezy ćb y  m og ła  ̂ d ia - P io trkow a?-' CzęStocho* 
w y  i  Tom aszow a razem  w zię ty ch , s to i p ra w ie  n ie  
ek sp lo a to w an a  ze szkodą d la  fin an só w  m ia s ta  i  d la  
sam ych  u rządzeń  ch łodn iczych , w y zy sk iw an y ch  ”  
d ro b n y m  p rocen c ie  sw ej w y dajnośc i.

W r y  w  P. C. K. pr%yj"=l« Wk* 
Z r n n W  Q M " » »

( H MG łównym  PCK . wzgj. n a  kon to  PC K . w 
sy jn y m  w  W arszaw ie.

W  p e łn i sezo n u  ow ocow ego

r °AUwiec — p rzed e  w szystk im  kończy  eię  ok res  no w a­
lije k . S a ła ta , rzodk iew k i, m łody  szczypiorek , sz p a ra ; 
gi, ra b a rb a r  o s iągnę ły  ju ż  m in im u m  sw ej cen y  i 
w kró tce  p rze s tan ą  być n a  ry n k u  to w arem  m asow ym . 
Rozpoczął s ię  obecnie  sezon  ow ocow y. P o ja w iły  się 
tru sk aw k i, czereśn ie , a g re s t ,  poziom ki i ja g o d y  le ś ­
ne. Z dn ia  n a  dzień  je s t  ich  coraz w ięcej, w idać  je 
w licznych  oknach  w ystaw ow ych , w  koszykach , na 
s tra g a n a c h , wszędzie.

D o datn im  z jaw isk iem  je s t  fa k t, iż owoce s ta le  ta ­
n ie ją . One jed n e  p rz y n a jm n ie j n ie  są  p rzedm iotem  
sp e k u la c ji c z a rn e j g ie łd y  spożyw czej. C eny  sp a d a ją  
i  sp ad ać  będą n ad a l, aż  do chw ili, g d y  n a  ry n k u  po- 
ja w ią  s ię  ow oce w czesnej je s ie n i — śliw k i, g ru szk i i

O becnie  u lice  często są  p e łn e  donośnego  naw o ły w a­
n ia :  „T ru sk aw k i! T ru sk a w k i“ , a lbo  „ Ja g o d y !  J a g o ­
dy !..., a  sk u p ione  d o ko ła  sp rzedaw ców  g ru p k i p rz e ­
chodniów , to  n ie  k lien c i p a sk a rz a  chlebow ego lub ty ­
toniow ego, lecz n abyw cy  o rzeźw ia jący ch  owocow, 
dow nych  p łodów  la ta .

N a podw órkach  zaś sza ry c h , je d n o s ta jn y c h  1 p onu­
ry c h  k am ien ic  m ia sta , też  je s t  jak o ś dz iw n ie  rad o ś­
nie, g d y  ro z leg n ie  się zaw sze ta k  sam o tonow any 
Okrzyk:

r -  Jag o d y ! Ja g o d y ! .. .  M alin y !... Poziomki!...«

S p rz ed a ż  gazo szcze ln y ch  d rzw i i o k ien
F irm a  „C zęstochow skie  zak ła d y  d rzew ne" p rz e ję ła  

w y łączn ą  sp rzed aż  d la  o b sza ru  G enera lnego  G u b er­
n a to rs tw a  gazoszczelnych  d rzw i i  ok ien , p rzeznaczo­
n y ch  d la  pom ieszczeń, och ro n n y ch , a  w y rab ian y ch  
p rzez  f irm ę  W. G eller, D rezno.

G azoszczelne d rzw i i  o k n a , k tó re  w k ró tce  będzie 
m ożna  n ab y ć  bez p u m e ru  k o n tro ln eg o , a  k tó re  za ­
razem  oszczędzają  zużyc ie  s ta li ,  n a d a ją  s ię  do 
sch ronów  p rzec iw lo tn iczy ch , pom ieszczeń d la  za łog i, 
m agazynów  i  t.p .

S z a n o w a ć  z ie leń ce  I t ra w n ik i
W  c ią g łe j  tro sce  o ozdobien ie  m ia s ta  Z arząd 

M ie jsk i szczególną u w ag ę  pośw ięca p ie lęgnow an iu  
p la n ta c y j ,i k w ie tn ików . T e p race  n ad  p rzyozdobie­
n iem  m ia s ta  z ie len ią  i  k w ia ta m i są  kosztow ne, w y­
m a g a ją  dużego  n a k ła d u  p ien iężnego  i  n ak ład u  p ra ­
cy , słu szn y  je s t  też  ape l do m ieszkańców  m iasta , 
a b y  sam i w e  w ła sn y m  in te re s ie  p rze s trzeg a li w łaś­
ciw ego zach o w an ia  atę w obec p la n ta c y j m ie jsk ich  
i p o u czy li o ty m  m łodzież i  dzieci. J e ż e li  bowiem 
sam i n ie  będziem y  d b a li  o na leży te  u trz y m a n ie  p a r  
ków , zieleńców  i kw ie tn ik ó w  m ie jsk ich , w ysiłk i 
w ładz  n ie  w ie le  pom ogą.

C ałk iem  z ro zu m ia ły m  je s t  więc, je ś li  n a  o po r­
n y c h  i  ty c h , k tó rz y  n ie  p rz e s trz e g a ją  p rzepisów  — 
niszczą  1 depczą  t r a w n ik i,  ła m ią  g a łązk i krzew ów  
1 d rzew  — n a k ła d a  s ię  k a ry  p ien iężne . Z a dzieci zaś 

' op iekunow ie, ta k  mo-odpow iedz ia ln i eą rodzice 
r a ln ie  ja k  i  m a te r ia ln ie .

Z a d a w n io n y  ł a l  p rzy c z y n ą  b ó jk i
W  ab . sobotę  w e w czesnych  godzinach  ra n n y c h  

n ie ja k i R y sza rd  W . la t  23, m ieszkan iec  Z acisza, n a ­
p a d ł n a  sp ieszącego  do  p ra c y  g ó rn ik a , H e n ry k a  61. 
u d e rz a ją c  go n iespodz iew an ie  z  ty łu  b u te lk ą  w  g ło ­
w ę. N a p a d n ię ty  po czą ł e ię  b ro n ić  m es ió n ą  w  ręće  
lam p ą  k arb idow ą, p rz y  pom ocy k tó re j ro z b ił  n a ­
pastn ik o w i ' b u te lkę , 8"-ffastępnię  g d y  ta m te ń  zaczął 
uc iekać , do g o n ił go i  p o ra n ił  k a rb id k ą  po  g łow ie 
i tw a rzy . B ó jk a  p o w sta ła  z pow odu p o rach u n k ó w  o- 
sob istycb , o b a j bow iem  a w a n tu rn ic z y  m łodzieńcy  
m ie li do s ieb ie  zadaw niony  żal.

WSPOMNIENIE O POLEGŁYCH 
Orgdzl: mum. PMalna S# Francuz**

V ic h y , 15 l ip c a .  —  W  d n i a  ś w ię ta  naro- 
Banku Emi- j o w eg0 i k tó re  w  d n iu  w c z o ra js z y m  ucz­

czo n o  n a  te r e n ie  F r a n c j i ,  je d n a k ż e  w tym  
ro k u  b ez  ja k ic h k o lw ie k  u ro c z y s to śc i ,  szef 
p a ń s tw a  m a r s z a łe k  P e t a i n  w y d a ł  orędzia 
do  n a r o d u  f r a n c u s k ie g o .  W  o rę d z iu  tym  
m . in . z a z n a c z y ł ,  że  d z ie ń  t e n  p o św ięcony  
je s t  w s p o m n ie n io m  p o le g ły c h ,  jeńców , o- 
i-az s p u s to s z e n io m  w y r z ą d z o n y m  d z ia ła ­
n ia m i  w o je n n y m i,  w re s z c ie  n a d z ie i ,  iż w 
p rz y s z ło ś c i  t e n  d z ie ń  b ę d z ie  d n ie m  zbiór­
k i i  s k u p ie n ia .

ARMSTRONG POWIESZONY 
Znany anglelmkl przamyWowkc 

ikaaany na śmierć za czplageakaa
L iz b o n a , 15 l ip c a . —  W e d łu g  w iadom o­

śc i b r y ty j s k ie g o  m in i s t e r s t w a  in fo rm a -  
c y j  w  ś ro d ę  p rz e d  p o łu d n ie m  s tra c o n y  
z o s ta ł  w  w ię z ie n iu  W a n d s w o r th  p rz e z  po­
w ie s z e n ie  z n a n y  a n g ie l s k i  p rze m y s ło w ie c  
in ż y n ie r  G e o rg e  J o n s o n  A r m s t r o n g .  A rm  
s t r o n g  l ic z y ł  38 l a t  i n a  m o c y  u s ta w  wo­
j e n n y c h  z o s ta ł  s k a z a n y  n a  ś m ie rć  za  
z d ra d ę  g łó w n ą .

ZWOLNIENI ZE „STALAGÓW" 
514JG0 (imacmMtk jańe*# wb]ęnny«k 

pawŃałła de ajezyzny
P a r y ż ,  15 l ip c a .  —  W e d łu g  in fo rm a c j i  

p r a s y  f r a n c u s k ie j  do  c h w i l i  o b e c n e j  N iem  
c y  z w o ln iły  514.000 f r a n c u s k ic h  jeńców  
w o je n n y c h .  P r z y  te j  o k a z j i  d z ie n n ik i  pod 
k r e ś l a ją ,  że  f a k t  t e n  ś w ia d c z y  o  d o b re j 
w o li N ie m ie c  o d n o ś n ie  p r z y j a z n e j  w spó ł­
p r a c y  z F r a n c j ą .  D o ty c h c z a s  w  h is to r i i  
n ie  b y ło  w y p a d k u ,  a b y  z w y c ię s k ie  mo­
c a rs tw o  o b d a rz a ło  w o ln o ś c ią  je ń c ó w  wo­
j e n n y c h  p rz e d  z a w a r c ie m  t r a k t a t u  poko­
jo w e g o .

DŻONKI WJECHAŁY NA MINĘ 
Kataitrofa okrętowa w parcia 

Hongkong
S z a n g h a j ,  15 l ip c a . —  W  p o b l iż u  H ong­

k o n g u  w y d a r z y ła  s ię  n a  m o rz u  s tr a s z n a  
k a ta s t r o f a .  O to  t r z y  d ż o n k i  z ład u n k ie m  
n a f t y  n a tk n ę ł y  s ię  n a  m in ę ,  p r z y  czym  
o k o ło  30 o sób , s ta n o w ią c y c h  z a ło g ę  dżo- 
n e k  p o n io s ło  śm ie rć . N ie s te ty  n i e  m ożna  

.b y ło  -p o d jąć  a k c j i  r a tu n k o w e j ,  p o n ie w ą | 
b o d z ie  z n a la z ły  s ię  w  s t r e f i e  p ó l  m ino , 
w y c h , w obdc czeg o  w y s ła n ie  ło d z i  r a tu n ­
k o w y c h  b y ło b y  p o łą c z o n e  z  n o w ą  k a ta ­
s tro fą .

Hurtownia P iw a Szwedego 
w  Koniecpolu

& * # # #  f r m & f w
je  p r z y c r n e p k ą

S k ła d  g łó w n y :
W a rsz a w a , u l. M iodow a 15

Jedyne, opatentowane mydełko

I I

I I
ch ro n i po ń czo ch y  I sk arp etk i 
p rz ed  dziu ra m i I pu szc zan ie m  
oczek) Ż ą d a jc ie  w s z ę d z i e !  
S p rze d aż  h u rtow a i d e ta lic zn a

k i .  Z. Bodma-Jmmmm
W arszaw a, C I, M azowiecka ?. 

Prowincja za zaliczeniem.

PO TRZEBN Y
ch ło p ak  tub  p a ­
n ienko  do gsk lß- 
ihi f ry z je rsk ieg o .
KUlńakłago &

OGRO D N IK
k aw a le r, la t  SD, 
obeznany  w szech­
stro n n ie . k w a lif i­
kow any. p ra k ty ­
k i w dużych  o 
gró d k ach  nandlo- 
w ycb . p o s tu k u je  
ptmady

I
I

PRA90WACZKA
d o  d am sk ie j i m ę 
sk le j gard ero b y , 
po trzebna  od ta  
ra s . F a rb la rn i*  1 
C hem iczna P r a l ­
n ia  T le ln inger, — 
Z acisza haka  8, te- 
ł#A* 1449.

P O S Z U K U JE  
po sad y  gosp o d y ­
n i  - k u c h a rk i.  R a  
liom sko. P i łs u d ­
sk iego  44. R . 43

KUPUJE 
W SZYSTKO 

obrączk i, p ie rś- 
c ien k i, m o n e ty  l  
ró żn e  u b io ry . 
Sklep  Kom isow y 
R ynek  N aru to w i­
cza  32 (Zawodzie).

O D K U P IĘ
lokal p iw ia rn i, 
k a w ia rn i lu b  re ­
s ta u ra c ji .  O fe rty  
„ R en o m a"  pod 
„ R e s ta u ra c ja " .

(m ia rk i do b ry ­
lan tów ) n a  21 Li­
tw orów  za  zł. 70, 
w y sy ła  K . Żelaz 
kiówioz. W a rw a  
w a, M arszalkow -

FAmmTKA
zab aw ek  odda 
reg ionow e przed- 
e taw ic le ls tw a . 0 - 
fa r ty : W arszaw a,

ma m *  r a m * »

darni, legitym»- 
ej$ k an rW Ia  ws?: 4

DO
MAODODKÓW

fo to g ra f ie  w yóa
las©  n a  p o ra tis -  
n ie  w ykonał©  Na 
w roeki. K leje« —
s k ry tk a  St. O n -  
o ik l aa  żądanie .

Z osta łem  przez  W ład z e  S ąd o w e  zam ianow any

TŁUMACZEM PRZYSIĘGŁYM
d la  języka niemieckiego i p o lsk ie g o  n a  D y ­
s try k t R adom ski z siedzibą w C zęstochow ie.

B iuro m o je  m ieśc i s ię  

p r x y  u l .  N . * a r y l  P a n n y  2 8 ,.1  p i ę t r o  
G odziny b iurow e: 9 —13, 15—17, 

w soboty  b iu ro  po  p o łu d n iu  n ieczynne.

Mgr p a *  Władyahwr FOMewka

Ogłoszenie
f e f r z e A m f  m w & o k m f c y

dó wyrabiania cegły.
Zgłosić się na Cegielnię „Zaci­
sze" ul. Piastowska nr. 200/204.

F IL A T E L IST O ' 
s e tk i  pouiada już 
o pa ten tow ano  Al­
bum y  • K la se ry  
P o lsk i lub G uber­
n a to rs tw a . Z am a­
w ia jc ie  zaraz . — 
P ro sp ek ty  bezpla. 
tn ie . Po lsk i Dom 

F ila te lis ty c z n y , 
W arszaw a, M ar 
sza lkow ska  116.

UMEBLOWANY

-  " a

Iw*#, de ommoad
n ia n ia  m urów , po

s w m w N O
<'->«* ód osobisty  
W iesław a R ock
eUmmm. m *

ZGUBIONO
o k u la ry  w ew n ą trz  
fu te ra łu  n a p is  W e 
rcszezy ń sk ieeo  na 
g ro d a . D ąb ro w ­
sk iego  15. 3313

ZGUBIONO 
k a r tę  p rzem yśle -

A n d rze j 1

ZGUBIONO 
to reb k ę  g ra n a to , 
w ą. z a w ie ra ją c ą

J Ä P '
o ra s  in n o  d ro i 
g i.  Z w róc ić  __
w ynag ro d zen iem : 
öl. K ośc iu szk i 12.

dow od osob is ty  
a s  nazw isko  W is  
d y s law  G rabsk i.

gßumMwnr

#ki Wladymlaw — 
w a t  p h a a  mm.

MUBJONO 
M r d a m a Ü  n a  

*L O k ały tkW .
# swród 

wymagfoda»
„ K a r i# .

*

ZGUBIONO
dowód osob isty  
n a  nazw isko  S a r ­
de li H e len s. 8317

M O m s o m r
dowód osobisty  
a a  nazw isko - S i­
p iń sk i A n to n i —

- ZOJOBMWO.
dowód osobisty

M ie jsk i P io trk ó w  
Trybunalski na  
nazw isko  J s n  P o .
p ie lą  w ski.

« 3 % , .
za#w ładcxeaie  za . 
tru d n ie n ia  i  inne

E G U B M N O  
dewW o#obWy 
om uawW &oA#. 
a h a i*  J # n g .  UW

M O B M M O  
d**6d (WebMy

W #gł#*:#gł#fk 
drobe yoä  W *  
SŁOWO 
# #  #yr*W m #F

WARSZAWA

HURTOWNIA 
WTROBOW KOSMETYCZNYCH

Henryk Siemiśeki
WARSZAWA, u l HOŻA 27«

telefon Nr. 8-68-19 

sprzedaje wyroby kosmetyczne

—  p o  c e n ach  fab ry c z n y c h  —

Z A W I A D O M I E N I E
V  p. SW eM r *

ditie 8 VII Ai roku, M wadam lam y 
P* T. W ln ś c i e l e l l  S l e r a e l i o m o t c i »  
(# Mwwewedmmm* mla# W#wnW*k «WnKhe- 

wWmmM I *p*d*lay*l epWUml
C # m v

T a k W  Owy&KM*## i O ew .,##N rN  N łam K łw m W d ł* *

Wydmwmkhm »Kurl* CnihiA«**!" Cwwh ihw##, III Ah## 92, W. * 4 9 W m o * y  d u *  * * * * *  w y * * wmk h » *  m h  o d p w H * * *


